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Rok VI 


mies. kwart. półrocz. rocz. 
Prenumerata: W krajn 1—  3—  86—  12— 
Za granicą 1.50 4.50 9—  18.— 
Za zmianę zdrsu 30 kop. 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy ı 20 kop. każdy na- 
sięppy raz, za tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop. na- 
stupny reż, zawiad. żeiobne pa 40 k. W rubryce 
„Nadcsłane” wiersz poiitowy lub jego miejsce 1 rb. 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratą i ogłoszenia przyjmuje Aóministracya, 


Piatek I (14) kwietnia I9il r. 


KIJOWSKI 


PISMO POLITYCZNE SPOLECZNE i LITERACKIE 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 
Redaktor przyjmuje od 12—2. Sekretarz od 6—8 
Mdministracya otwarta od Io--4 po poł i od 6-8 

wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


5zanownym PROW lLapinskiemu, (brazcowowi, Triitschlowi, Wagnerowi 
wi, oraz doktorom: M. viiskiemu 1 S. Peszyńskiemu, ktorzy 
życzliwością nieśli did Jeja ską w ciężkich cierpieniach 


fe 
Romualda Pieńkowskiego 


zacnemu duchowienstwu, które zechciało uroczyście wziąć udział w żałobnych po nim obrzędach, 
a osobłiwie księdzu dziekanowi Iołynskiemu za serdee zną i rzewną przemowę nad grobem, łaskawym 
sąsiadom i dobrym znajomym, którzy w Kijowie i w l.ubarze uczestniczyli w oddaniu ostatniej po- 
sługi zgas!emu lub też ofiarami na cele dobroczynne wymownie jego pamięć uczcili, licznym przyja- 
ciołom i kolewom, którzy na barkach swoich zanieśli drogie zwłoki na miejsce wiecznego spoczynku, 
i wszystkim, którzy w tych bolesnych chwilach okazali rodzinie zmarłego tyle dowodów serca | szcze- 
rego współczucia, -— stokrotnc „Bóg zapłać" składają do glębi wdzięcznością przejęci 


Żona, rodzice i rodzeństwo. 


Wołkowieza- 
bezinteresownie i z taką prawdziwą 
1951 


Lp 
ś. Y p. 


Wacław Marcińczyk 


przeżywszy lat 29, po krótkiej lecz ciężkiej chorobie zasnął w Bo-| 

gu dnia zr marca r. b, o czem stroskani rodzice zawiadamiają 

krewnych, przyjaciół i znajomych. Pogrzeb odbędzie sic dnia 
I-go kwietnia o godzinie 4 po południu. W.-Podwalna Aè 35. 


TOWARZYSTWO HANDLU WIN 


©. DEPRET 


FEgzvstuje od 1820 k ; w MOSKWIE 
zwraca uwagę amatorów na swoje znakomite, stare wytrawne 


ZAGRANICZNE i ROSYJSKIE WINA 


———— 


Chablis Moutor 
4? 
But. Rb. 1.80 
Kijowski Oddział 


Kreszczatyk 23. === Telefon 403. 


Mosslwe n 
65 
But, Rb, 1.45 


Barsac 
23 
But, Rb. 1.35 


rz | 
Marya z. Madeyskich WIECZFFIŃSKA 


Po dłuvich i ciężkich cierpieniach opatrzona Św. Sakrumentami 
zasnzia w Panu dnia wyg0 marca, przeżywszy lat gr. Eksporta- 
cya d. 1, a pogrzeb d. 2 kwietnia w Kodymie na Podolu. Siroskani 
mąż, dzieci E rodzina proszą o Anioł Pański za Jej duszę. 1939 


dostawca 
HANDLOWY 


Pertow“ 


(róg Kreszczatyku 


Nadworny 
DGM 


„siergiej Wasiljewicz 
Kreszczatyk d. Nr. 20 BR Ti 
i Placu Ratuszowego). 


Żadnych innych oddziałów w żę 
Polecamy herbatę w lep- 


w Kijowie nie posiada. 
szym gatunku za Nr. Nr. 51—58 og aaa w inko śnię 


Dia amatorów „meląnge” po I rub. i I rub. 20 k. funt Kakao Holenderskie w wysokim gatunku 


Dnia 2-gu kwietnia w drugą bolesną rocznicę smierci 


«Tp. | 


| Oligi z Szulc Moro 
Rakowskiej 


odbędzie się Msza żałobna w kościele św, Aleksandra o godzinie 


8i z Z rana. 1940 


SZWEDZKIE WIRÓWKI, ORYGINALNE 


„ALFA-LAVAL" 


są najlepszemi i najwięcej rozpowszeci unionemi od- 

smietankownicami terazniejszosci i niedoscizymonc- 

mi pod względem: dokładności odtłuszczania. lek- 

kości chodu, łatwości czyszczenia i rozbioru, trwa- 

łości i nieskomplikowanej budowy. a wreszcie ma- 
łych kosztów nabycia. 


Przeszło 900 najwyższych nagród. 


1,050,000 WIRÓWEK „ALFA-LAVAL" w użyciu. 


900 


160; 


Dyrekcya S. Brykina. Dzis dnia 4 a Maszyny mleczarskie „ ASTRA‘. Znane ze swe 
Teatr miej iski i 26 Ria Sonena TE a a a Boaty wasn. fabryk. Czdfipłata'szwajc. lepsz. fabryki fabr. jnen- Polecamy dobróci podgrzew , pasteryzat. i chłodniki do mieke 
SMIRNOWA -- TMSA Peret”. Biog E i pp: Starostina, na próbę nowy gatunek herbaty pod Nr. 75 Amatorskiej”? na 2 rub. 40 k. funt, odznaczającej się wy- l 


Masielnice-wygniatarki „ASTRA ostatni wy- 


sokim gatunkiem i smakie Na żądani lane są do domów. Teleton Nr. 2 2: 
e a AE Agan klijentów za8mpy odgwiane i ti da twor nowoczesnej techniki mleczarskiej. Prosta a so- 


Smirnow, Zieliński, Kowalewski. Początek o godzinie 7 i pół wieczo- 


rem. Wszystkie bilety sprzedane. 


u ù najwyższych 
ea "w T- wo artystów teatru $0- i nagród. 

T tr Solo cowa:. łowcowa. Dzis dnia i-g0 - Kijowski Skład R kodzięł A 

kwietnia pożegnalne przedstawienie T-wa po raz ostatni nowa © 


sztuka barona Rotszylda 


l R bl f kom w 4-ch 
d m d akt. Reżyser 
55 D A. Murski, 


(2-gl akt). Bierze udział cała trupa. 


Newo-otwarty niagazyn 


== Les Modes zz 


* Ka parze 


Otrzymał A z Paryza. 


an PRESZCZATYK NR 23 spri? Cahd-Hotiie 


2) „Rewizor“ 


paciorkowe i garncarś$kie. 


damskich 


Mikołajowska 10 telef. 27-61. 


Na podarunki świąteczne 
wyborze: Hafty, bluzki, suknie, 
niane, płótno białe i kolorowe na kostyumy i do obicia mebli, 


tikowa). 


rem walki: 
suf i A. Sz., 2)Kassel i Zaikin, 3) Walka bez- 
terminowa Brodzki i Bambuła, 
zwiestnyj. 
o godz. B i pół wieczorem. 
tyrku dnia rrgo kwietnia w erupit diwi: 


1) Walka bezterminowa KaraeJue- 


M. Olszewskiej 
4) Orlik i Nici 


Szczegóły w programach. Początek Frorezna N: 28. Związek Równou- 
ANONS: Otwarcie |prawnienia otworzył czytelnię pism 
ARH e A pervodycz. Czyt. 3 kop. 1730 


Towarzystwo „RABOTNIK” owsa we | „RABOTNIK” 


Najlepszy 


oryginalny amerykański 


-.ZDRÓUEWSEIi R. GRABOWSKI — 


Kijów, Prorezna 9. 


lidna budowa Trwałość i wielka praktyczność. 
Katalogi i cenniki na żądanie. 

Kijów, Miko- 

łajowska Ne 6 


| 


892 


MAJĄTEK 189 


na Podolu lub- Kijowszczyżnie kom- 


i KRAENCHEN j ; 
s wdał | pagata wozescowę vezr taton f Szpagat do wiązalak |piemie urządzony od 400- i20 dz. 
koronki, dywany, zabawki, materye wel- | [Ż0ŁADKA INFLUENCYI 1JEJ NASTEPSIWACH, 4 AA WIPO RER | = 
wyroby DO NABYCIA WSZĘDZIE | « sować: Odesa, skrzynka poczt. 274. 

Przy ekładzie oddział kożcielny. 1888 A AA ea W WD a 4 dl ( 

OPIAROWYWAN Yeh SUROC j W.-.„ytom. 16. g- 
CYRK BRACI NIKITINYCH. (Gmach P. Kru- UAE 9 |Dr Gzerniak; 5-8, kob.. 1-2. 
Dziś wielkie przedstawienie w 3-ch fabryki „MAG - GORMIGKA', Syf., wen., mociapie. (i (Spec. kur. strict 
oddziałach, Biorą udział najlepsi artyści całego w dh proponują edi pèc.) szyst. spec. spos. 
zespołu trupy. Około godz. 10 i pół wieczo-! Przy wypożyczalni książek Oddziel. łóżka. 11118 


Po trz bna , doświadczona 
rze kona niemka z jęz. 
pol. do dwojga dzieci, wyvmag, świa- 


dectwa. Pacz. Niemirów, pod. gub, 
pocz. skr. 44. Berger. 


PĘgrzek > 
J. E. ks. biskupa Niedziałkowskiego. 


Żytomierz, dn. 29 marca. 


Na pogrzeb J. E. ks. Biskupa Niedział- 
kowskicgo przybyli. |. E. ks. biskup Jaczew- 
shi z Lublina, który nie zważając na swój po- 
deszły wiek i uroczystości wielkotygodniowe, 
wraz z ks. kanonikiem  Kwiekiem pośpieszył, 
aby oddać ostatnią posługę swemu najbliższe- 
mu sąsiadowi, J. E. ks. Biskup sufragan mohy- 
lowski, d-r Cieplak z ks. profesorem duchownej 
akademii, prałatem d-rem Drzewieckim z Peter- 
sburga i były sufragan J. E. ks. A. Karaś, 
biskup sejneński z ks. kanonikiem  Jałbrzykow- 
skim, vice-regensem seminaryum z Sejn, 

Około godz. 4 dnia 28 b. m. delegaci 
1z-k. T-wa dobroczynności, zarządu miasta i p. 
gubernatora złożyli wieńce 2 odpowiednimi na- 
pisami, 

O godz. 5 już tłumy wiernych, pomimo 
bardzo przykrej i zmiennej pogody, wypełniły 


kaplicę w pałacu biskupim i obszerny plac 
przed katedrą. Żałobnemu pochodowi przewo- 
dniczył |. E. ks. biskup Jaczewski w asysten- 


cyi Ich Ekse. ks. ks. biskupów Karasia, Ciepla- 
ka i miejscowego sufragana Żarnowicckiego, 
licznie zgromadzonego duchowieństwa z dyece- 
zyi i alumnów seminaryum. 

bo przybyciu do katedry i 
żałobnych nieszporów, ks. 
wypowiedział egzortę. 


Mówca skreślił biogralię zinarłego Pasterza 
i, daj; ie charakterystykę, zwrócił uwagę na domi- 
nujące cechs: wiarę i miłość. Wiara pobudzała 
go do ustawicznej obrony wyznawanych przez 
się zasąd, a miłość i szlachetność serca czyniły 
go wielce wyrozumiałym na błędy bliźnich, 
tych, których obdarzal zaufaniem. 

Na zakończenie chór katedralny odśpie- 
wal wspaniale „Salve Regina“. 

Oprócz wieńców wyżej wspomnianych, 
byly złożone: Najznakomitszemu, nieodżałowane- 
mu współpracownikowi „Roli“, od dyecezyi ka- 
mienieckiej, rz.-k. konsystorza, szkoły handlo- 
wej i tz. 

, kurator okręgu naukowego zwolnił u- 
czniów i uczenice zakładów naukowych od lek- 
cyi w dniu pogrzebu. 


Nazajuttz o godz. 10 rozpoczęło się żało- 
bne nabożeństwo egzekwiaini, po których pon- 
tytikalną sumę celebrował J. E. ks. biskup Ja- 
czewski w asystencyi archidyakona ks. kano- 
nika Skalskiego, dyakona  Jarosiewicza i sub- 
dyakona Sankowskiego. 

Po Mszy św. na ambonę wszedł ks. rek- 
tor seminaryum kanonik Muraszko i wypowie- 
dział wspaniałą egzortę, podnosząc głównie za- 
sługi zmarłego Dostojnika w dziedzinie piś- 
miennictwa naszego. Wielka erudycya, znajo- 
mość filozolii i historyi kościoła pozwalały Bis- 
kupowi ściśle argumentując, zbijac błędy prze- 
ciwników, wykazując im brak logiki, znajomoś- 
ci przedmiotu itd. i tym sposobem zmarły 
tasterz wiernie stal na straży światopoglądu 
chrześcijańskiego. Piękna polszczyzna, barw- 
ność stylu, a czasem i ciętość pióra, nadawaly 
jego pracom cechę rzeczy poważnych, pierw- 
szorzędnej wartości. Wielką stratę poniosła 


odśpiewaniu 
kanonik Szuman 


nietylko nasza dyecczya, ale i piśmiennictwo 
polskie w osobie zmarłego Biskupa. 

Po egzorcie nastąpiła rzewna a smutna 
ceremonia „castrum doloris“. Po niej, orszak 
żałobny wyruszył na cmentarz. Prowadził go 
ks. prałat Bajewski i on też na cmentarzu wy- 
powiedział ostatnią, szczerą i serdeczną mowę 
nad trumną Ś. p. |. E. ks. Biskupa. 

Wierni licznie się zgromadzili, aby oddać 
ostatnią posługę swemu Pasterzowi, który nie- 
mal całe swe życie spędził w Żytomierzu, na 
działalność którego, czy to jako profesora se- 
minaryum, a później rektora, wreszcie i bisku- 
pa patrzyli swemi oczyma, 

Na pogrzeb i na eksportacyę licznie się 
także zgromadziły wyższe stery urzędnicze. 

Uczniowie I uczenice zakładów naukowych 
skorzystali z pozwolenia p. kuratora i licznie 
stawili się na nabożeństwo żałobne i później 
w szeregach przed klerem szli w kondukcie po- 
grzebowym. 


Wieczorem J. FK. ks. biskup Jaczewski 
wyjechał do Lublina. Spieszył bowiem na u- 
roczystości Wielkoczwartkowe. Na dworcu J. 
E. odprowadzało miejscowe duchowieństwo na 
czele z |. E., ks. biskupem  Ciepłakiem, rekto- 
rem seminaryum ks. kan. Muraszko, inspekto- 
rem ks. kan. Skalskiimn, kanonikiem katedry Za- 
górskim. X. 


Kościół katolicki w państwie ro- 
syjskiem. 


W Królestwie Polskiem istnieje siedem 
dyecezyi: warszawska, płocka, kujawsko- -kaliska, 
kielecka, sandomierska, lubelska i sejneńska. Na 
10,250,000 mieszkańców jest 7,356,000 katoli- 
ków, czyli 700 katolików wypada na każdy ty- 
siąc ludności. 

Na Litwie i Rusi istnieje obecnie sześć 
kanonicznie przez Stolicę św. erygowanych bi- 
skupstw: wileńskie, żmudzkie, mińskie, łucko- 
żytomierskie, kamienieckie oraz część mohylow- 
skiego. Dyecezya mińska administrowana jest 
od roku 1866 przez arcybiskupa mohylowskie: 
go z tytułem administratora tejże, który ma 
swoją rezydencyę w Petersburgu, zaś dyecezya 
kamieniecka w podobny sposób zarządzana jest 
przez pasterza łucko-żytomierskiego. 

Na Litwie i Rusi na 21,800,000 miesz- 
kańców, jest 4,205,000 katolików. 'Najbardziej 
katolicką gubernię stanowi kowieńska (750 ka- 
tolików na 1,000 mieszkańców). W tym samym 
stosunku na gub. wileńską przypada 600 kato- 
lików, witebską--250 katolików (trzy powiaty 
w tej gubernii: dźwiński, lucyński, rzeżycki za- 
os 300,000 łotyszów-katolików, są to t. 

Inflanty witebskie); dalej idzie gubernia 
2 Fodzidfske. 250 katolików na 1,000 ludności; 
gub. mińska i wołyńska -— 100 na 1,000 
mieszkańców; podolska—90 katolików na 1,000 
mieszkańców; kijowska 40 katolików na 1,000 
mieszkańców i mohylowska 30 katolików na 
1,000 mieszkańców. 

lo za granicami Litwy i Rusi biskupstwo 
żmudzkie liczy w swym skladzie gub. kurlandz- 


ką, a arcybiskupstwo mohyłowskie całą Rosye 
pozostałą. Południowe gubernie Cesarstwa łącz- 
nie z Kaukazem tworzą osobne biskupstwo ty- 
raspolskie |od miasta Tyraspola w gub. cher- 
sońskicj) z siedzibą w Saratowie. 
Arcybiskupstwo mohylowskie 


narchiczni, przebywający w Hiszpanii. Rząd w 
przewidywaniu wybuchu wielkiego powstania, wy- 
slal do Oporto krążownik „Adamastor“ i zmobili- 
zował wszystkie pułki w dzielnicach północnych. 
Obsadził też silnemi posierunkami granicę hiszpań- 


(bez gub.|ską. aby zapobiedz komunikowaniu się wzburzone- 


witebskiej i mohylowskiej) posiada 350,000 ka-|go Ņudu z emisaryuszami monarchistycznymi w 
tolików, biskupstwo tyraspolskie—363,000 kato- | Hiszpanii. Dalszy rozwój stosunków zależy od te- 
lików, w tem 34,000 ormian, zamieszkałych na|g0. czy garnizony północne, wśród których, jak 
Kaukazie. wiadomo monarchiści mają bardzo licznych zwo- 

Parafii jest ogółem 2,710, z tych 1,647 |lenników, dochowują wierności republice i nie po 
w Królestwie, a 1,063 w Cesarstwie. Księży łączą się z ludnością powstańczą przeciw rządowi. 
pod berłem rosyjskim około 4,000. W kraju panuje ogromna niepewność. Oka 


Wszystkich wiernych 12,102,479, z czego 
polaków 9,300,000, litwinów 2,200,000, łoty- 
szów 300,000, nieimców 200,000 i t. d. 

Na dyecezye Królestwa Polskiego przypa- 
da 7,356,556 wiernych i 1,647 parafii, Cesar- 
stwa zaś 4,745,923 wiernych i 1,063 parafie. 
W tem archidyecezya mohylowska ma 998,670 
wiernych, 228 kościołów i 358 kapłanów; dye- 
cezya wileńska— 1,379,318 wiernych, 256 ko- 
ściołów i 392 kapłanów; dyecezya żmudzka — 
1,259,540 wiernych, 218 kościołów, 623 kapła- 
nów; dyecezya łucko-żytomierska 750,082 wier- 
nych, 247 kościołów i 306 kapłanów, dyecezya 
tyraspolska vel chersońska 363,313 wiernych, 
13, kościoly i 197 kapłanów. 


zuje się, że ustrój republikański nie zadowolił lud- 
ności i utrzymuje się jedynie siła militarną wiernej 
republice marynarki i kilku pułków stołecznych. 


"EPE NRT en IT" nA. 


rzadko dziennym. 


Jeszcze o „Notatkach Wołyńskich“ Prusa. 
(Spóźnione |. 


Jak czytelnicy z listów moich zauważyć noże 
raczyli, byłem oddawna poza domem i poza 
krajami, dokąd „Dziennik“ dochodzi. Mimo 
woli więc późno odpowiadam w sprawie l’rusa 
i jego „Notatek*. Żałuję, że częstować muszę 
tematem odgrzewany:n. 

Gdy zaczęły wychodzić „Notatki“ (X:N: 49 
do 52 „lygodnika [lustrowanego*) i gdy zdzi- 
wiony, więcej niż zdziwiony, zacytowałem w ^e 
343 „Dziennika* z 1910 r. początkowe słowa 
Prusa o Rosyjskim Wołyniu —„Wolynianka* i p. 
II. Ulaszyn w X! ro b.r. ) zwrócili mi uwagę 
i... przekonali, że z tekstu dalszego „Notatek* 
i z sensu ich ogólnego trzeba przypuszczać, że 
Prus tylko powtarzał, tylko ironicznie, to, co ro- 
syanie mówią dziś o nas io Wołyniu rdzennie, 
nawskroś, odwiecznie—rosyjski m. 

Gdy potem sąm autor (^? 4 „Tygodnika*! 
powiedział, że „ironizował*, nie pozostaje mi, 


Sytuacya w Portugalii, 


W arsenale marynarskim w Lizbonie doszło 
do krwawego starcia, które rzuca bardzo inieresu- 
jące światło na niepewność stosunków w republice 
portugalskiej. Minister marynarki ukarał wiezie 
niem kierującego tym arsenałem kapitana z powo- 
du okazancj przez niego niekarności, a następ- 
stwem tego było, że robotnicy zaprzestali pracy, 
urządzili wielką manifestacyę antinarodową i, wy 
parci z arsenału po krwawej walce przez wojska 
republikańskie, zwrócili się do komendantów stoją- 
cych w porcie krążowników z wezwaniem do zbroj- 
nego wystąpienia przeciw rządowi. Dowódzcy o- 


krętów odrzucili to wezwanie i ruch robotniczy AE wyznać aidolos EEC nie zrozumiałeś 
4 z Że nié Zroz 

stłumiono przemocą, ale wypadek ten wywołał > gli e. g Ta pe a "= O 

wielkie zaniepokojenie, ponieważ wykazuje, że y ra_—APOZK TP. 5 Ma 


ce* i Ułaszynowi, 
ją rozumieć. 


pierwsze lepsze nieporozumienie może doprowa- że mnie wytlomaczyli, jak 
dzić do groźnego wybuchu i próby przewrotu po- 
litycznego. 

Sprawa jest otoczona wielką tajemnicą, ale, 
według obiegających w Lizbonie pogłosek, bunt ro- 
botników tłómaczy się agitacyą monarchistyczną i 
zwracał się wprost przeciw republice. 

Równocześnie nadchodzi z dzielnic północ- 
nych Portugalii, graniczących z Hiszpanią, wiado- 
mość o grożnem wrzeniu wśród tamtejszej ludnos- 
ci. Jest to lud głęboko religijny i usposobiony mo- 
narchicznie, a zachowywał się do tej pory spokoj 
nie, ponieważ w praktyce po obaleniu monarchii, 
stosunki w tych okolicach nie uległy zmianie zasa- 
dniczej. 

Obecnie jednak rząd chce przystąpić do prze- 
prowadzenia rozdziału między państwem a kościo- 
łem, i nie zamierza pozostawić tej sprawy zgroma- 
dzeniu narodowemiu, leez uprzedzić jego decvzyę i 
przeprowadzić rozdział na mocy dekretá ministe 
ryalnego w obawie, aby zgromadzenie narodowe 
nie oparło się zamachowi na prawa kościoła. Wia- 
domość ta wywołała wśród ludności ogromne 
wzburzenie, a korzystają z nicgo agitatorowie mo- 


Oddawszy tak Prusowi, prawdzie i jej 
orędownikom, co im winien bylem, wolno przy- 
pomnieć sobie, czy—gdy czytelnik piszącego 
nie rozumie—winien zawsze jest tylko czytel- 
nik: | zastanowić się warto, czy pisanie zwro- 
tami potrzebującymi komentarzy, a jak zoba- 
czymy może i sprostowań— przynosi tylko ko- 
rzyść. 

Już na wstępie polemiki, którą tak chciał- 
byin widzieć szeregiem nie zarzutów, ale wza- 
jemnych wyjaśnień i rozmyślań wspólnych, za- 
strzegłem się, dlaczego „nie czekam końca „No- 
tatek“, którego nie przesądza. 

Gdy Prus zagadał „o braciach polakach 
na rosyjskim Wołyniu*, zdawało się, że to 
współczucie dla tych, którzy tam są, jak inni— 
na wygnaniu—w likucku, lub jeszcze inni w 


3) Podobno komentował jeszcze ktoś trzeci 
owe „Notatki” w tym samym sensie. Zaluję, że nie 
udało mi się, po paromic sięcznej niebytności, spra- 
wdzić, czy, kto i gdzie: 


Ameryce—na tułactwie. Pokazuje się, że to 
była ironia. Zgoda. Wprawdzie ironia nie- 
bardzo wyraźna, skoro, jak się skarży autor, 


nie zrozumiała jej ani 132-letnia „Gazera War- 
szawska*, ani wielu, więcej jak wielu, nieko- 


niecznie w ciemię bitych wołyniaków, ani 
„Dziennik Kijowski* i jego, jak pisze, kore- 
spondent „jakiś“. (Zaimek bodaj że zbyte- 


czny, Skoro ów korespondent, 
napisał podpisał). 

Ale wiemy teraz, jak co rozumieć, i my, 
i wiedzą czytelnicy „Tygodnika*, o ile czytali 
wyjaśnienie Prusa. Ale gdyby tego wyjaśnie- 
nia nie bylo? 

Wszak i nad Wisłą łudzie są ludźmi ito, 
jak powtarzam, nie zawsze do końca czytający- 
mi i tekst i tekstu interpretacyę. 

P. Ułaszyn mimochodem słusznie skarcił 
kategoryę ludzi— „niedoczytujących*. Ale nie 
idzie o to, co jest źle, a co dobrze, ale jak jest. 
Z niedoczyty waniemtrzeba się rachować bądź 
co bądź. 

Wogóle lepiej jest podnosić ludzi do sie- 
bie, niż zniżać się do nich. Zapewne. Ale 
kto nie uprawia sztuki dla sztuki, a pisze dla- 
tego, aby ludzie byli z tego pisania mądizej- 
szymi i lepszymi, ten zasiuży się dobrze, gdy 
napisze tak, że go w oderwaniu czy w związ- 
ku zrozumie każdy—mądry, czy mniej inądry 
czytelnik. 

Oprócz starego uprzedzenia w Królestwie 

względem polaków na Rusi, coraz częściej mó- 
wią tam, szczególnie od czasu, gdy poddaliśimy 
się przesadzonemu  oportunizmowi— nietylko w 
politycznych broszurach — choć nieśmiało i pod 
kwiatkiem—ale i w rozmowach potocznych, 
jakby to poprawiło sprawę naszą ogólną, gdy- 
by polacy na Rusi, jako na przegranej placów- 
ce, pogodzili się z losem i przestali rewindy- 
kować swoją polskość. Przypuszczam, że w 
cichości dodają (nie Prus, ale jego czytelnicy?), 
że niewielka będzie szkoda, gdy odpadnie gar- 
stka pói-polaków. 

Wszystko to razem składa się na to, że 
my z Rusi jesteśmy, i w mojem rozumieniu 
powinniśmy być, czuli na wszystko to, co może 
wpłynąć na opinię o nas nad Wisłą, a w pier- 
wszej linii na tc, co tam „Koma locuta sst“, 
czyli jak zawyrokował v nas, nie pierwszy le- 
pszy, ale—Prus. 

A dbamy o to, nietylko idealnie, ale i z 
praktycznych względów, bo przybytek, przyrost, 
napływ z Królestwa i liczebny i jakościowy, 
jest dla nas pożądany. Llprzedzenie tego przy- 
bytku nie przysporzy. 


jak zwykł, co 


Autorowie obydwóch listów w „Dzienni- 
ku“ wyjaśnili właściwą myśl „Notatek*, anali- 
zując je od początku do końca. Ale przecież 
nie idzie o komentowanie, nawet nie o zrozu- 
mienie tylko, ale i o wrażenie, które pisanie 
sprawia. 

I dalej: kto tytułem zapowiada pisanie 
o Wołyniu, a potem opisuje tylko jeden zaką 
tek, ten każe przypuszczać, że autor ocknąwszy 
się przypadkiem np. w Łucku, uznał, że jest 
on tak typowym, iż pomimo tytułu, nie poje- 
chał dalej, a czytelnikom pozwala sądzić, że 
wszędzie na Wołyniu święci się tak, jak w 
Łucku. 

A w Łucku 


święci się nietylko — do- 


brze. 


Mianowicie nasze żony I córki z pod Łu- 
cka, zdaniem Prusa, sprawiają się tak źle, że 
przyprawić mogą społeczeństwo, czy rody aż 
O... „samobójstwo albo kryminał". 

Zobaczymy o co idzie: 

Ostatnie „Notatki“ drukowały się po mo- 
jem odezwaniu się pierwszem. Gdy wyszły, 
przeczytałem je do końca. Niestety. Dwakroć 
niestety: bodajby Prus nie był ich dokończył, 
a ja bodajbym, jako zawsze rad patrzeć na 
powagi nasze, jak na słońce bez zaćmienia, 
xie był doczytał się końca, t. j. owej uroczy- 
stej admonicyi, którą autor, tym razem nieiro- 
nicznie, potraktował aasze kobiety, niby z pod 
Hucka, ale w rozumieniu, uzasadnionem, czy- 
telników—z całego Wołynia. 

Pisze on dosłownie tak: (X? 53) „W Łu- 
cko klab „Dom Polski“ nie odznacza się ru- 
chliwością, po części z winy pewnych grup inte- 
ligencgi wiejskiej, Bale nie udają się jakoby 
z powodu niechęci ziemianek, śród których 
krąży aforyzm, że nie można się bawić z taki- 
mi, co pracują. Bracie polaku! — woła Prus— 
pamiętaj, że pracowity zamiatacz ulicy jest mi- 
liony razy więcej wart od próżnującego arcy- 
księcia. Ród, który lekceważyłby pracę, ma. 
przed sobą samobójstwo, szpital obłąkanych, 
kryminał“. 

le przecież ziemianki są żonami ziemian, 
a ziemianie, czyli po staremu obywatelowie 
wiejscy, choćby nie chcieli pracować, dziś mu- 
szą i pracują inaczej, ale może nie mniej, niż 
adwokaci lub lekarze w mieście, 

Jeżeli Wołynianki wiążą się na życie 
z mężami, a więc z, ludźmi pracującymi, to chy* 
ba tembardziej potrafią z takimi-że tańczyć. 

Jak Polska długa i szeroka, kobiety rozu 
mieją nie od dziś, że trutniem jest, kto nic nie 
robi, rozumieją to i te, co z miasta i te, co ze 
wsi. Przebrzmiała już owa legendarna, nie ko- 
bieta, a lafirynda, którą niektórzy powieściopi- 
sarze kładli ongi na kanapę, każąc jej leżeć cały 
dzień z francuskim czy nie trancuskim roman- 
sem w ręku. 

Jeżeli pokutuje jeszcze czasami ta żeńska 
karykatura w humorystycznych kuryerkach, to 
chyba tylko odbicie tych zapewne i w War- 
szawie nielicznych lalek, które się tymi kuryer- 
kami karmią i zaczytują. 

Nasze żony i córki z Łucka i z pod Łu- 
cka, i wogóle z Wołynia, dalszego, czy bliższe- 
go—to nie urojone, z książek wykrejone po- 
stącie, ale żywe, żyjące i życie całemu domowi 
dające kobiety, które pracują na równi z mę- 
żem i rozumieją, że ludzie różnią się tylko ro- 
dzajem, a nie sumą pracy. 

Rozumieją wiejskie dwory także, że i ro- 
zrywka jest konieczną. Zażywają jej jednak 
o wiele mniej niż miasto, które ma tego mno. 
gość i rozmaitość—pod ręką. 
naszego losu—nie pozujemy z tego powodu 
na upośledzonych, a cyiko stwierdzamy jak 
jest. 

Kobiety nasze są pracowite i własnie dla- 
tego, że nie „poniedziałkują*, nie robią nie- 
dzielnych kilkumilowych 
do miasta—na bale. 
tam dojedzie zmęczony, nie drogą, 
ściej bezdrożem, temu chyba nie ochota, po 
dziennych interesach rozkładać toalety w li: 
chym zajeździe i jechać na bal. 

Warto przypomnieć także, że gdy na wsi 
arcyrzadka zdarzy się wieczorynka — to jest 
więcej szansy, jest pewność, że się to odbędzie 
w kólku wyłącznie polskiem. W miasteczku 
trudniej o to. 

Bądźmy także wyrozumiali i pamiętajmy, 


że, poza utopią strychulca społecznego, a nawet. 


poza najszlachetniejszemi aspiracyami rozumnej 
i niezbędnej harmonii społecznej — jest życie, 
które nie pozwala zawsze, wszędzie, wszystko 
— robić razem. 

Póki środki komunikacyjne i stąd nie- 
możność zżycia się nie zbliżą ich—wieś i mia: 
sto pozostać muszą, choć tego nie chcemy i 
nie powinniśmy chcieć, w pewnej materyalnej 
edrębności. To nie Separatyzm, ale koniecz- 
ność, mus. 

„ Gdy sądzimy ludzi ze wsi, wyjdźmy poza 
miasto, a rozpatrzywszy się tam, z pewnością 
nie powiemy, że kto nie tańczy w mieście, ten 
nie pracuje na wsi. 

List „Wołynianki*, broniącej autora z tą 
wykwintnością, która jest u kobiety tem, czem 
rycerskość u mężczyzny, broni pobieżności nie- 
których notatek Prusa, „bo popatrzył na Wołyń 
tylko przez dziurkę od klucza*. 

Czy nie zamałe jest pole, które się tam- 
tędy widzi, aby módz objąć całość kobiecego 
iegimentu, choćby tylko powiatowego, aby 
módz z miejskiego bruku sądzić o tem, co się 
dzieje za rogatkami, aby nietylko sądzić, ale i 
osądzić kobietę na wsi, a więc wartość wiej- 
skiego dworu, bo jak tu już kiedyś mówiłem, 
po mazursku, nietylko „chłop stoi babą“, ale 
także „babą stoi polski dwór*. 

Pobieżność tłómaczy ale nie usprawie- 
diiwia! 

Szlachectwo zaś obowiązuje. Nauczyliśmy 
się tsgo może późno, ale nauczyli, my, szlachta 
na zagonie. Kto, jak Prus, jest także i na 
Parnasie szlachcicem, więcej niż szlachcicem, 
bo karmazynem, magnaiem, tego słowa dwa 
razy ważą i echo od nich idzie. Niechże idzie 
sprawiedliwe z Wołynia—o Wołyniu. 

My wszyscy mamy tyle na sobie win 
i wad (a szlachta wiejska nie najmniej), że 
niech chłoszcze, kto prawo ma. Prawo to ma 
każdy, kto prawdę mówi, a cóż dopiero ten, 
co sam szlachetny, należy do szlachetnej falan- 
gi weredyków. 

Ale, jeżeli zarzut jest niesłuszny? 


Ksawery Krasicki. 
Chołoniów aa Wołyniu. 
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Manifest „ukraińców”. 


Były klub ukraiński w radzie państwa w 
Wiedniu ogłosił manifest do narodu rozmiarów tak 
olbrzymich, że z pewnością wśród wszystkich 
inanifestów zdobędzie rekord długości. W ma- 
mieście tym wychwala klub siebie. Ponieważ 
jednak nic zgoła dła swoich wyborców nie zro- 
bił, przeto całą winę niepowodzenia zwała na 
moskalofilów. „Pięciu posłów  moskalofiiskich: 
Markow, Hlibowickij, Kuryłowicz, Korol i Da- 
wydiak to powody naszych nieszczęść. Zrazu 
idąc za głosem wyborców wstąpili do naszego 
klubu, ale niebawem z niego wystąpili i odtąd 
działali na szkodę naszego narodu, a na ko- 
rzyść polaków. Pięciu rusinów z Bukowiny 
wstąpiło także do naszego klubu i wtedy liczy- 
liśmy aż 32 posłów, ale wkrótce się okaza!o, 
że rusini bukowińscy, nie mając nad sobą pa- 
uowania poiskiego, nie potrzebują tak gwał- 
iowric występować przeciw władzom miejsco- 


wym, jak my musieliśmy przeciw władzom ga- 
licyjskim i z tego powodu 
naszego klubu i utworzyć osobny klub*. 


klub ukraiński zrobił dla tudu. 
wszystkiem nie dopuścił do podwyższenia 
datku gruntewego, jakkolwiek nikt nie miał za- 
miaru podatek ten podwyższać, 
dopuścił do podwyższenia 
nego od wódki, wywalczył 
rolników za zawarcie 
Rumunią, dzięki zabiegom klubu 
służba w wojsku zniżoną zostanie 
lat; dzięki także jego staraniom 
stała ustawa o politycznych 
wywalczył zaprowadzenie 
kolejach, przekonał władze wiedeńskie, 
sini a moskale, to dwa odrębne narody; prote- 
stował przeciwko rozszerzeniu 
cyi, bo toby wyszło na korzyść polaków; 


rzeczy i ulg, które inne kluby wywalczyły, po- 


|przedstawiciela całej idei narodowej 


Zadowoleni z 


specyalnych wypraw 
Kto zaś w interesie aż 
ale najczę-- 


musieli wystąpić z 


Dalej opowiąda manifest wszystko, co 
Więc przede- 


poz 


następnie nie 
podatku konsumcyj- 
wynagrodzenie dla 
traktatu handlowego z 
ukraińskiego 
do dwóch 
zmienioną ZO+ 
stowarzyszeniach, 
ruskich biletów na 
Że Tu- 


autonomii Gali- 
wy 
stąpił energicznie przeciw kanałom w Galicyi; 
wywalczył tąkie rzeczy, jak, że żołnierze ze 
stanu rolnego będą na trzy tygodnie uwalniani 
z wojska, że rodziny niezamożnych rezerwistów 
będą pobieraly odszkodowanie za czas ich po- 
wołania do służby. wojskowej i mnóstwo innych 


rachowąno to na karb klubu ukraińskiego. A 
w końcu manifest oświądcza, że dzięki rozum- 
nemu postępowaniu kłubu zaczęto odtąd liczyć 
się w Wiedniu z narodem ruskim, jako z wa- 
żnym czynnikiem politycznym w Austryi. 

Słowem manifest nie grzeszy skromnością. 
Rada państwa nie wiele rzeczy dobrych uchwą- 
liła, ale wszystkie te dobre, jakie uchwaliła, 
poszły na karb kłubu ukraińskiego. 


Stosunki polsko-litewskie, 


„Slowo“ warszawskie zamieścilo wywiad 
u p. Macieja Ciunelisa, litwina, posła do trze- 
ciej Dumy, który wykazuje, że stosunki polsko- 
litewskie idą ku lepszemu. 

P, Ciunelis mniema, że bezpośrednie po- 
rozumienie się polskiej ludności z litewską lud 
nością jest bardzo łatwe. 

— Najtrudniej porozumieć się ze sobą 
szowinistom. A ci istnieją i u was iu nas. 
Z takim, który uważa siebie za wcicienie i za 
i wierzy, 
że to na jego głowie opierają się wszystkie 
najważniejsze, najżywotnicjsze interesy narodu, 
porozumienie jest trudne. A tacy są śród 
polaków jak i śród litwinów. Gdy oni się spot- 
kają przypadkiem i rozpoczną ze sobą parla- 
mentować, nie dobrego wyjść stąd nie może. 
Ale inaczej przedstawiają się stosunki na miej- 
scu, tam gdzie ukłądały się one przez wieki. 
Mamy wspólną historyę, wspólną religię, a do 
tych fundamentów przybywa nam ciągle, z bie- 
giem lat, wiele wspólnych miejscowych ekono- 
micznych interesów. Tam, na wsi, gdzie polski 
akywatei ma ciągłe, codzienne styczności z li- 
tewskim chłopem, inaczej się stosunki polsko- 
litewskie przedstawiają; tam nie do deklamacyi 
okązye idą, ale otwiera się realny grunt pod 
sąsiedzkie, dobre pożycie, obu stronom korzy- 
ści jedynie mogące zapewnić. 

I p. Ciuneliś* wymienia cały szereg oko- 
lic, w których stosunki polsko-litewskie nie zo- 
stały nawet zadrażnione, pomimo wysiłków obu 
szowiniemów. ý =" 

— Te dobre stosunki ułatwione są przez 
to, że panowie polscy nauczyli się dobrze 
jezyka litewskiego, języka ludu. Jest to 
pierwszy warunek porozumienia się, ni- 
gdy bowiem obywatel ziemski nie może 
się stać obywatelem kraju, jeżeli mu obcą 
będzie dusza ludu, a przecież bez znajo- 
mości języka ludowego, ani tej duszy do- 
brze poznać, ani do niej trafić nie spdsób. 
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¡Proszę zapytać panów Kamińskiego, Jełowiec- 


kiego, czy źle wychodzą na tem, że z litwinami 
po litewsku rozmawiają? W Syłgudyszkach od 
lat trzydziestu nie było ani jednej Sprawy są- 
dowej o serwituty A mogę panu przytoczyć 
taki wypadek, rzeczywisty, choć się on wyda 
wielu nieprawdopodobnym, że włościanie litew- 
scy zmusili polskiego obywatela do przyjęcia 
kawałka ziemi, który temu obywatelowi wyda- 
wał się podległy serwitutom. 

I p. Ciunelis począł wyliczać cały szereg 
parafii powiatu święciańskiego, w których sto- 
sunki polsko-litewskie nigdy przez narodowe 
nienawiści nie były zachmurzone. 

Sądzi on, że zaostrzenie obecne stosun- 
ków jest chwilowe i przejściowe, bo jest 
sztuczne. 


Trwać ono dlugo nic może, ponieważ nie 
przynosi nikomu korzyści. Lud litewski zaś jest 
realistą, jak każdy lud; przytem ma on dość 
kultury, aby rozumiał, co mu szkodę, a co ko- 
rzyść przynosić może. To też fale szowinizmu 
prędko spłyną. Tem prędzej, gdy do pogodze 
nia dwóch narodów wezmą się nie krzyka- 
cze zawodowi, ale ci, co od wieków mają ze 
sobą stosunki bezpośrednie, co się ze sobą zna: 
ją i stykają niemal codziennie. Tam kwestya 
polsko-litewska zostanie z pewnością rozwiąza- 
na pomyślnie, jak tego wymaga i ludzkość 
i interes obustronny. Ta kwestya stoi zresztą 
tylko w pismach zaogniona i tylko przy ze- 
tknięciu się szowinistów przedstawia się ona 
jako wojna dwóch narodów. Masa litewska nie 
bierze w tęm podnieceniu udziału. Umie ona 
cenić tych polaków, co wprowadzają na Litwę 
dobrą kulturę rolną i hodowłaną, a w ludzie 
litewskim widzą brać, którą z chrześcijańskimi 
względami traktować należy. 

I zapewnił poseł litewski 
nym spokojem: 

— Na wsi litewskiej nie jest wcale źle. 
A z pewnością będzie lepiej. Ku temu idzie. 
Interesy nasze wspólne zabraniają nam kłótni. 
A włościanin litewski ma dość dobre poczucie 
swojego interesu, aby na tem budować można. 
Wystarczy, aby obywatele polscy poszli za 
przykładem tych, o których wspominałem, a 
którzy umieli rozwiązać u siebie, na miejscu, 
kwestyę polsko-litewską, abyśmy wszyscy ja- 
snem okiem spojrzeli w przyszłość. 


z  niewzruszo- 


Z życia prowincyi. 


Sławuta, w marcu. 


r Jednocześnie prawie z darein hr. J. Po- 
tockiego na instytut biologiczny w Warszawie 


i Sławuta otrzymała dar z ręki księcia Roma- 
na Sanguszki, może nie tak hojny, ale dla na- 
szego prowincyonalnego 
ważny i doniosły. Książę Roman 
własność plac i domy, 
umieszczona została prywatna 7-klasowa szkoła 


niezmiernie 
nabył na 
w których tymczasowo 


zakątka 


DZ IE AN 


ności; miało je też i 


JK GKST JO W SG EA 


handlowi, oddał takowe na użytek szkoły bez- 


płatnie. 

Stworzenie średniej szkoły prywatnej ną 
prowincyi napotyka zawsze na ogromne trud- 
grono inteligencyi miej- 
scowej, które wraz z personelem szkolnym bra- 
ło gorący udział w organizacyi tej instytucyj. 
Jednakże wszystkie te trudności zostały poko- 
nane prócz jednej, która mogła zatamować ro- 
zwój szkoły w samym początku, a nawet zu- 
pelnie pcdkopać jej byt na przyszłość. 

Chodziło tu o brak własnego gmachu 
szkolnego, któryby można było urządzać i prze- 
budowywać w miarę potrzeby. Zbierano się 
na narady, podawano najrozmaitsze projekty, 
ale wszystko rozbijało się o brak funduszów; 
postanowiono tedy udać się o radę i pomoc do 
Romana księcia Sanguszki, spodziewając się, że 
prośba ogółu nie pozostanie bez skutku. 

Książęrzainteresował się tą prośbą i kło- 
potami organizatorów szkoły i po krótkim na- 
myśle przyszedł z pomocą radykalną: gmach 
szkolny zakupił i oddał go na użytek szkoły 
bezpłatnie. 

Z tą chwilą byt sławuckiej 
dlowej jest już zabezpieczony. 

Będzie ona nosiła miano szkoły im. Romana 
ks. Sanguszki. Nie jest to odosobniony fakt 
pomocy sławuckiemu społeczeństwu ze strony 
ordynata; niedawno spożywczy sklep udziało- 
wy, prosperujący tu od lat 3-ch, znalazł się 
również z braku własnego lokalu w bardzo nie- 
pewnej sytuacyi. Książę Roman dla zabezpie- 
czenia bytu i rozwoju sklepu nabył całe tery- 
toryum, na kiórem sklep ten się znajdował, na 
własność i oddał takowe w dzierżawę kilkunas- 
taletnią lowarzystwu spożywczemu, którego 
czynnym członkiem jest od zapoczątkowania. 

Straż ogniowa ochotnicza ma księcia 
swoim prezesem i wszelkie deficyty pokrywa 
zawsze z kasy tegoż, szpital ów. Romana, ną 
który książę loży, obsługuje całe prawie mia- 
steczko i t. d. 

© tej działalności 
cichej i ukrytej mało kto wic. 
szerszy ogói, ale odczuwa wdzięcznie 
i rozległa jej akolica. 


szkoły han- 


obywatelskiej księcia, 
Nie zna jej 
Slawuta 


Novus. 


Prima Aprilis. 


Zwyczaj zwodzenia bliźnich w dniu r-ym 
kwietnia jest bardzo dawnym i praktykowanym 
był nietylko przez zwykłych śmiertelników, lecz 
i przez panujących. ' 

Znaną jest np. opowieść o Filipie księciu 
Burgundyi, który w roku 1466 chciał zadrwić 
sobie z błazna swego nadwornego Kóllinga. — 
Książę zawarł umowę z błaznem, iż jeśli tenze 
zwiedzie swego pana, to otrzyma od niego 
pełną czapkę ziota, gdyby jednak nie został 
zwiedzionym — błazen przypłaci niepowodzenie 
swego żartu— głową. 

Po zgodzeniu sie w dniu 3I marca na 
podane przez króła warunki, błazna spojono na 
dworze, aż do utraty przytomności, a około 
północy zbudzono go nagle ze snu i oznajmio- 
no mu, że ponieważ przespał dzień I-go kwie- 
tnia i nie zdołął zwieść księcia — skazany jest 


na ścięcie. Orszak zbrojnych odprowadził nie- 
szczęśliwego trefnisia dc przygotowanego ru- 
sztowania, na którem kat, udając egzekucyę 


uderzył delikwenta kiełbasą po szyi. Ku zdu- 
mieniu i żalowi wtajemniczonego w żart ksie- 
cia—trefniś padł jednak martwy na rusztęwa- 
niu. Książę, widząc, że trefniś nie rusza się, 
rzucił się na zwłoki swego ulubieńca z rozpa- 
czliwym jękiem, lecz wtedy domniemany nie- 
boszczyk otworzył oczy szeroko i nadstawiwszy. 
swej czapki błazeńskiej zawołał: „Zapłać książę 
przegrałeś*. 

Piotr Wielki zwiódi mieszkańców Peters- 
burga, rozkazawszy rozpalić wnocy z d. 31 mar- 
ca na d. I-go kwietnia, wielkie ognisko, które 
sprawiło wrażenie olbrzymiego pożaru. Prze- 
rażeni mieszkańcy Petersburga śpieszyli w kie- 
runku widzianej łuny, a że zbąydzeni ze snu, 
poubierali się na prędce, więc widok przeró- 
żnych niedokompletowanych strojów mocno 
ubawił Piotra. 

Ludwik XII, chcąc zagąrnąć Lotaryngię, 
uwięził księcia tejże w Luneville. Księciu i je- 
go małżonce udało się wymknąć w dniu 1-go 
kwietuia w przebraniu wieśniączem. Ktoś soz- 
poznał zbiegów mimo przebrania i doniósł o 
tem strażom, że to jednąk było w dniu 1-go 
kwietnia nie chciano uwierzyć w prawdziwość 
tej wiadojności, a gdy się nareszcie przekonać 
dano, że to nie jest żart na „Prima Aprilis" — 
było już na pościg za późno. : 

W nowszych czasach znane są również 
żarty, w które uwierzono, dając się zwieść. W 
r. 1660 znaczna część londyńskiego „high-li- 
fe'u* otrzymała pięknie drukowane zaproszenia 
„na uroczystość mycia Białego Lwa w Tower“. 
Zaproszenia opiewały na dwie osoby, a doro- 
czna ceremonia „Washing the wite Lions* na- 
znaczoną była wyraźnie na niedzielą d. 1-go 
kwietnia w Tower. Wejście na uroczystość 
odbywać się miało przez „białą bramę*, a słu- 
żbie wzbronionem było przyjmowanie napiw- 
ków. W oznaczonym dniu zapanował tedy 
około Tower ruch nadzwyczajny, tecz furmani 
ekwipażów arystokratycznych nie mogli się do- 
pytywać o ową „białą bramę“ i w końcu do- 
piero przekonano się, iż cała ta szumnie zapo- 
wiedziana ceremonia byta mistyfikacyą na 1-go 
kwietnia. 

W roku 1810 zaprosił znowu jakiś żarto- 
wniś clegancki Świat londyński na „niewidzia- 
ne dotąd widowisko do Smithfieldu“. Wielu 
ciekawych udało się do Smithfield, lecz 
tam dopiero przekonali się, że ich zwiedziono 
w dniu I kwietnia. 

W New-Yorku w r. 
tamże „Sun* wypłatał 
kwietnia, ogłosiwszy ściśle naukową rozprawę 
o wynalazku nowego teleskopu przez Herszela 
i Brewstera. Nowy ten instrument miał od- 
znacząć się taką dokładnością i do tego sto- 
pnia powiększał przedmioty, że można było wi- 
dzieć przezeń najdrobniejsze kwiaty, zwierzęta 
it. p. na księżycu: Wszystkie inne dzienniki 
nowojorskie powtórzyły najzupełniej seryo i w 
dobrej wierze tę wiadomość i rozpływały się 
w pochwałach na cześć wynalazców cudownego 
teleskopu. 


1835— wychodzący 


g 


Posiedzenie rady miejskiej. 


Posiedzenie rozpoczęto rozpatrzeniem prośby 
T-wa wojenno-historycznego, aby projekt alei histo- 
rycznej w Kijowie został wykonany w ivrmie pro- 


ponowanej przez T-wo, a mianowicie, aby pomniki i 


były ustawione betonowe i według modełów, przy- 


sianych przez T-wo. Rada miejska uchwaliła po | nuje ogłosić 
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również aś „a © a dyrektora biura statystycznego przy za- 


| miejscowych i przedstawicieli 


zostać przy dawnem zdaniu urządzić aleje na 
wielką skalę zapomocą środków, uzyskanych drogą 
zbierania składek w całem państwie. 

Prezęs komisvi kanalizącyjnej, p. Jozefi zapro 
ponował, aby ze wględu na rozmaite pogloski, roz- 
powszechniające się po rewizyi Neuhardła, a kom- 
promitujące zarząd miejski, ząwezwać rzeczeznaw- 
ców dla orzeczenia, czy kolektor, zbudowany, przez 
miasto, odpowiada zadaniu, następnie zarządzić re- 
wizyę miejską, wreszcie, poniewaz miejska komisva 
rewizyjna może być oskarżona o zarzut stropniczo- 
ści -— prosić o zarządzenie rewizyi senatorskiej. 

Rada zgodziła się na rewizyę miejską, poleci- 
ła jednak przedtem komisyi kanalizacyjnej sporzą- 
dzić sprawozdanie, wreszcie uchwalono prosi“ 
o rewizyę senatorską, rozciągając ją na całą gospo- 
darkę miejską. 

W końcu rarpatrzono sprawę - przeniesienia 
do Kijowa kolei M.-K -Woroneskiej. Zarząd kolei 
uważa przeniesienie go do INijowa za konieczne, ze 
względu na należącą do tegęż T-wa kolei Bach- 
miacz-()desa, przechodzącą niedaleko od Kijowa. 
Zebranie akcyonaryuszów podzieliło to zdanie, po- 
twierdza je i minister skarbu, p Hokowcew. Miesz- 
kańcy Kurska jednak wykorzystali wplywy swych 
posłów do Dumy Państwowej (Markow 11) by sklo- 
nić na swą stronę prezesa rady ministrów i mini- 
stra komunikacyi. Dla przeciwdziałania wpływom 
należy posłać delegacyę. Ną delegatów zapropono- 
wano: pp |ozefiego, Orgis Rutenberga i |)jakowa, 

Dwaj ostatni kandydąci nię chcieli jednak je- 
chać do Petershurga i zaproponowali kandydaturę 
prof. Czernowa, a ®© ile ten.ostatni nie będzie mógł 
jechać, p. vawenki, którzy w pewnych sferach wię- 
cej mogą zdzialać. 

Wniosek uchwalono. 


KRONIKA. 


Kalendaszyk. 
futro r (14) Siedmiu boleści N. M. P. 
Dziś 2 (15) Franciszka à Paulo. 
Wschód słońca o godz. 5 m 12 
Zachód słońca o godz. 6 tk. 5a 
Długość dnia godz. 14 m 38 


Kalendarzyk Higłeryczny. 
i (14) Kwietnia. 
Roku 1809. Arcyksiąże Fedynand d'Este 
ua czele wojsk austryackich wkracza do Ksie- 
stwa Warszawskiego. 
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— Podziękowanie. Otrzymujemy nastę- 
pujące pismo: — Łucko-Żytomierska Kapituła 
wraz z duchowieństwem dyecęzyi—dostojnikom 
Kościoła, stowarzyszeniom, redakcyom i wszyst- 
kim tym, którzy raczyli okazać swoje współczu- 
cie z powodu osierocenia dyecezyi przez zgoń 
5. p. Najdostojniejszego Pasterza Karola Nie- 
działkowsk'ego lub wzięli udział w pogrzebo- 
wych obrzędach, wyraża niniejszem najgłębszą 
wdzięczność. 

— Pogadanka. W piątek d. 1 kwietnia 
odbędzie się w lokalu „Taniej Kuchni" Fun- 
duklejowska 26) pogadanka „O rozwoju inteli- 
gencyi", urządzona stąraniem sekcyi pedagogi- 
cznej „Koła Kobiet*. -Początek punktualnie o 
g. 8 i pół wieczorem. 

— Z „Ogniwa“. Rada gospodarzy „Ogni- 
wa“ za naszem pośrednictwem podaje 'do wia- 
domości członków klubu, że powtórne walne 
zebranie, ważne bez względu na ilość człon: 
ków, odbędzie się i. 4 kwietnia 1911 r. o go- 
dzinie 7-ej wieczorem. w. lokalu klubu. 

— Ze Związku równosprewiienia Za- 
rząd Z. R. K. P. prost za hąszem pośredni- 
ctwem o jaknajliczniejsze przybycie członków 
zaipteresowanych pracami związku na walne 
zebranie, ważne bez względu na ilość człon- 
ków, które się odbędzie d. 3 kwietnia o go- 
dzinie 7-ej wieczorem w lokalu związku przy 
Proreznej ^ 28 m. 3. 

— Sprzedaż rabatowa. Proszeni przez 
wydział lętnisk przypominamy, że dziś w 
Cmielowie sprzedaż rabatowa na dochód tegoż 
wydziału. Jutro w cukierni Francois wprost 
teatru sprzedaż i zamówienia. Również to sa- 
imo w magazynie win (Prokoff) Mikołajowska 4. 
‘Do firm uprzednio podąnych przybywają: Flo- 
ra (Rinde), Kreszczatyk 32, —Bazar Wielkanocny 
„|, 5, 6 kwietnia. Księgarnia W-go Leona Idzi- 
;kowskiego, Kreszczatyk 29—5 kwietnia. Frepont 


|(Ruszkowski), Kreszczatyk 35 —6 i 7 kwietnia. 


Jurotat, Krcszczatyk 36--6 kwietnia. Polecając 
wzgłędom i pamięci naszej publiczności przy: 
ście z pomocą bieduym dzieciom, bez ofiar i 
karoty, Wydział żywi nadzieją, że jego  usiło- 
wania, oraz uczynność Szanownych otiarodaw- 
ców odniosą skutek pożądany. 


— Z Towarzystwa wzajemnej pomocy 
osób pracujących. Grupa kijowska Towarzy- 
stwa wzajemnej pomocy osób pracujących po- 
daje zą naszem pośrednictwem do wiadomości, 
że walne zebranie grupy odbędzie się dnia 2 
kwietnia r. b. o godzinie 8-ej wieczorem. W ra- 
zie nieprzybycia ną zebranie członków w ilości 


przez statut przewidzianej, powtórne zebranie 
odbędzie się dnia 3 kwietnia r. b. o g, I1-ej 


z rana przy Kreszczatyku N: 5 m. 40. 

— Ogólne zebranie. Na dzień 29 kwietnia 
wyznaczone zostało zebranie akcyonaryuszów 
cukrowni „Turbów*. 

Na dz. 30 kwietnia w lokalu biura admini- 
stracyi do spraw Towarzystwa Aleksandrow- 
sko-Ekaterynienskiego wyznaczono ogólne ze- 
branie kredytorów cukrowni „Aleksandrówka*. 

— W sprawie wyborów do Dumy Pań- 
stwowej. Według wiadomości podanych przeź 
prasę, ministerstwo spraw wewnętrznyzh pole- 
cilo zarządow miejskim wnieść do preliminarzy 
budżetowych na r. 1912 kredyty na wybory 
do 4-tei Dumy Państwowej. Radny br. Orgis 
Rutenberg złożył wobec tego prezydentowi 
miasta deklaracyę, w której wskazuje na to, 
iż rozchody te znacznie obciążają kasę miejską 
i mogą być zmniejszone, 0 ile sporządzanie 
list wyborczych będzie się odbywało planowo 
i stopniowo. Dlatego też należy zawczasu wy- 


rządzie miejskim, utworzyć specyalną komisyę 
statystyczną, wyasygnować potrzebne środki na 
utrzymanie personelu biura i przystąpic do to: 
bót przygotowawczych, które w pierwszym 
rzędzie mają polegać na następującem: 

Wielkie trudności i zupełnie zbyteczne 
wydatki pociągają za sobą omyłki w imieniach, 
imionach ojców i nazwiskach wyborców. W 
mieście stały się już znane błęgy kijowskiej 
izby skarbowej, popełnione w nazwiskach i 
imionach płatników podatku mieszkaniowego, 
którzy są jednocześnie wyborcami do Dumy 
Państwowej. Błędy te zawczasu mogą być 
sprawdzone i poprawione przy udziale władz 
izby skarbowej, 
przyczem zarząd miejski może zawczasu rozpo- 
cząć przyjmowanie od wyborców deklaracyi ze 
wskazówkami na te biędy. 

Oprócz tego br. Orgis Rutenberg propo- 
w „miejscowych i zauiejscowych 


'skiemu konie z wozami, 


N 87 


pismach o wakującej posadzie dyrektora biura 
statystycznego. 

— Nowy okólnik. Wicegubernator kijow- 
ski wydał nowy okólnik, na mocy którego u- 
rzędnicy policyi miejskiej i powiatowej w gub. 
kijowskiej obowiązani są dozorować kopalnie 
gliny i piasku. Okólnik ten został spowodowa- 
ny częstymi wypadkami zdarzającymi się w 
powyższych kopalniach. 

— Kolejowe biuro informacyjne. Przy 
miejskiej stacyi kolei Południowo-Zachodnich 
w Kijowie zączęło funkcyonować specyalne 
biuro informacyjne dla podróżnych. Biuro udzie- 
la informacyi, dotyczących ruchu pociągów, 
urządzania wycieczek zbiorowych i pielgrzy- 
mek, taryf kolejowych, przepisów dla emigran- 
tów, marszrut okrężnych i t. p. Tymczasowo 
funkcye biura ograniczać się będą tylko powyż- 
szą działalnością w zakresie udzielania infor- 
imacyi, w przyszłości zaś zostanie ono zorganize- 
wane ną wzór europejskich biur turystycznych 
w rodzaju agencyi Cooka, przyczem wydawać 
będzie przewodniki turystyczne według wzorów 
Baedeckera i Siemionowa— Tiańszańskiego. 

Podobne biura funkcyonują ohecnie tylko 

w Moskwie i Odesie. 
Zakład dia głuchoniemych. Dowia- 
dujemy się, iż w naszem mieście po wakacyach 
będzie dtworzony zakład dla głuchoniemych 
polskich dzieci (internat). Na czele zakładu 
stanie specyalistka, mająca długoletnią praktykę 
pracy nauczycielskiej w instytucie głuchonie- 
mych w Warszawie. Osoby zainteresowane 
w tej kwestyi, życzące bliższych wyjaśnień co 
do warunków przyjmowania dzieci, ich lat, 
nauki i t. d| zechcą się zwracać do naszego 
pisma pod literami K. P. Zakład głuchonie- 
mych. 

— Z komitetu rejonowego. W dniu dzi- 
siejszyim rozpoczynają się narady zarządu ki- 
jowskiego komitetu rejonowego. Porządek dzien- 
ny obrad obejmuje między innemi następujące 
sprawy: zaprowadzenie specyalnego pociągu 
asobowego bezpośredniej komunikacyi między 
Kijowem a Dalekim Wschodem; przewóz ładun- 
ków i przyczyny zaległości na kolejach Polu- 
dniowo-Zachodnich w ciągu ubiegłego miesiąca, 
projekt wprowadzenia specyalnych wagonów 
dla przewozu owoców, warzyw i jagód w cią- 
gu lata roku bież; bezpośrednia komunikacya 
towarowa pomiędzy Odesą a Dalekim Wscho- 
dem; elewatory zbożowe. 

— Plackarty. Zarząd kolei Południowo- 
Zachodnich zatwierdził opłatę za  plackarty 
w wagonach sypialnych pociągów bezpośredniej 
komunikacyi Kijów—Mikołajów w klasie IlI 
w ilości 75 kop., w klasie II — 1 rb. 50 kop. 
i Odesa — Charków w klasie II — 3 rb. za 
plackartę. 

— Wybuch. — Nocy wczorajszej w po- 
bliżu stacyj kolei Pol.-Zach. Razdielnaja — Mi- 
gajewo pośpieszny pociąg towarowy N: 32 zo- 
stał wstrzymany wskutek eksplozyi pod kołami 
lokomotywy jakiegoś przyrządu wybuchowego. 
Po sprawdzeniu okazało się, że powodem wy- 
buchu był nabój karabinowy, położony przez 
kugoś na Szynach. 

— Czasowe posterunki weterynaryjne. 
W celu niedopuszczenia chorego bydła do mia- 
sta od dn. 6 — 8 kwietnia zostaną utworzone 
czasowe posterunki weterynaryjne, a mianowi- 
cie: obok mostu Bajkowa, około przejazdu na 
Demiówce, na drodze z Jaru Protasowego, na 
zjeździe Wozniesieńskim, w pobliżu wrót Tryum- 
falnych i obok zarządu naczelnika wojskowego. 

— W sprawie oświetlenia. Policmajster 
zwrócił uwagę zarządu miejskiego na niede- 
stateczne oświetlenie niektórych ulic. Szczegól- 
nie uważa on za konieczne oświetlenie za po- 
mocą elektrycznych lanp łukowych ul. Zylań- 
skiej od Bezakowskiej do Stepanowskiej, ta bo- 
wiem część ulicy, z powodu słabego oświetle- 
nia, stała się przytułkiem wszelkich podejrza- 
nych żywiołów. 

— Wodociąg w niebezpieczeństwie. Za- 
rząd T-wa wodociągów zawiadomił wczoraj 
prezydente miasta, że w d. 30 marca około 
godz. 5 około gmachu głównej stacyi wodocią- 
gowej i ceniralnego zbiornika wody  osunęła 
się część góry. Masa piasku z gliną, przesią- 
knięta wodą, oderwała się wraz z drzewami od 
góry i zatrzymała się u ściany stacyi i zbior- 
nika, woda zaś zalewa dziedziniec dokoła zbior- 
ników, grożąc w każdej chwili załaniem tako- 
wych. Osuwanie się góry odbywa się w dal- 
szym ciągu. Sytuacyę pogarsza się tem, iż o- 
bok stacyi znajdują się transformatory i kable 
prądu elektrycznego, poruszającego maszyny 
stacyi. Zarząd T-wa, komunikując prezydento- 
wi miasta o wypadku, prosi go przedsięwziąć 
nadzwyczajne środki dła przerwania dalszego 
osuwania się ziemi, zagrażającego instalacyom 
wodociągowym. l-wo zwraca uwagę zarządu 
miejskiego na to, iż osuwanie się ziemi jest 


skutkiem złego utrzymywania stoków gór miej- 


skich. 

— Podejrzane Szczury. Dozór sanitar- 
ny zwrócił uwagę na mnóstwo szczurów w 
obejściu łazienck Buhajewa przy ul. Nadbrzeż- 
nej, nad Dnieprem. Dalsze obserwacye nad 
niezwykłymi ruchami i zachowaniem się tych 
gryzoniów nasunęły lekarzom przypuszczenie, 
iż szczury są chore, przyczem symptomaty cho- 
roby są dość zatrważające. Kiłka sztuk złapano 
i odesłano do instytutu bakteryologicznego dla 
dokonania analizy. , 

— KRADZIEŻE. Na ul. Jarostawskiej wy- 
ciągnięto Iwanowskiemu z kieszen: portmonetkę z 


s: rb. Gen. Batyrewa (Nesterowska 26) okradła 
służąca na 18o rb., następnie zbiegia, pozostawia- 


jąc swój paszport. Z pralni Kaliny (Funduklejow- 
Ska 4) 


skradziono bieliznę. W domu Ne ro przy 
zjeździe Andrzejowskim skradziono Pragiszowi wa- 
lizkę z rzeczami wartości 1ro rb. Na piacu Piotro- 
pawłowskim uprowadzono Pikulemu i Chranow- 
pozosiawione bez dozoru. 

— OPIEKA NAD ZWIERZĘTAMI. Kijow- 
ski oddział T-wa opieki nad zwierzętami złożył na 
ręce poliemajstra 3 rb. dla stójkowego cyrkułu pa- 
dolskiego M. Kniaziewa jako nagrodę „za nader 
gorliwe popieranie sprawy opieki nad zwierzęta- 
mi“. Osobiscie zaś policmajster złożył Kniaziewo- 
wi podziękowanie „za pojmowanie obowiązków". 

Drugi zaś stójkowy tegoż cyrkułu Małyk za 
niadelikaine zachowanie się względem członków 
„l-wa opieki nad zwierzętami” został skazany na 
karę pieniężuą w kwocie ı rb. i ostrzeżony, że w 
przyszłości za podobne wykroczenie otrzyma dy- 
MISYE. . . 
— USIŁOWANIE SAMORÓJSTWA. Na ul. 
Lwowskiej zażyla amoniaku w celu samobójczym 
Aleksandra S. Pogotowie ją uratowało. 

— OFIARA TRAMWAJU. Przejechanemu o- 
negdaj przez tramwaj Grinczakowi musiano ampu- 
tować nogę. Stan chorego jest bardzo groźny. 

— SAMOBOJSTWO OFICERA. Władysław 
Topolnicki. oficer 129 pułku piechoty, który oneg- 
daj wystrzelił do siebie z rewolweru, wczoraj w 
nocy Zakończył życie. Zmarły liczył lat 24. Samo- 
bójstwo zostało popcinione na tle romantycznem. 


— ZAGINIONA DZIEWCZYNKA. Dnia 29 
marca z mieszkania swojej matki A. Doie (Ale- 


ksandrowska 69) zginęła 1u-letuia dziewczynka Ola. 
Zaginiona — dziecko blade, anemiczne, z wielkiemi 
ciemnemi oczyma, ubrana była w żółty paitocik i 
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czy i obiecuje 300 rb. osobie, 
się dziecko znajduje. 

— ZA NIEPRZESTRZEGANIE PRZEPISOW 
MELBVNKOWYCH skazano 5 osób na kary pie- 
niężne od 5 25 rubli 

= OSUNIECIE SIĘ ZIEMIE: Dn. 30 marca 
w poseSyi N! 10 przy ul. Włodzimierskiej osuneła się 
ziemia, łamiąc jednemu z pracujących tam robotni 
ków, Bobvriowi lewa noge. 

-— GRABIEŻ. Onegdaj wieczorem na rogu 
rackiej i Andrzejowskiej czterej bandyci napadli 
na przechodzącą F. Kisłowę. Dwóch z nich prze- 
chodnie zatrzymali, pozostali zbiegli. 


która wskaże, gdzie czynić się do podniesienia matcryalnego ludno- się od 
ści prawosławnej. Kilka banków rozważęło już 
propozycyę bractwa, lecz przyszło do przekona- 
nia, że dzialalność filii posiadać będzie w ta- 
kim razie charakter polityczny, a to niekorzy- 
stnie odbić się musi na ogólnej działalności 
banków, Jednocześnie zaznaczono, że operacyc 
parcelacyjne w rzeczywistości nie stanowią dla 
banków prywatnych interesu korzystnego, a 
przeto z propozycyi bractwa nic skorzystają. 
Po takiej odpowiedzi bractwo w powyższej 
sprawie zwróciło się do banków moskiewskich. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Zaburzenia. 


Paryż. —-We środę wieczorem w Ay tłum 
winiarzy rzucił bombę na oddział wojska. Trzech 
żołnierzy rannych; jeden koń został zabity. W 
Bar Sur Aube 200 demonstrantów wtargnęło 
do podprelektury i znieważyło podprefekta. 
Przeciwko wichrzycielom wysłano dwa pułki 
piechoty. Sytuacya w okręgach, opanowanych 
przez rozruchy, jest nader poważna. Prefekt 
departamentu Marny rozporządza siłą zbrojną, 
składającą się z ośmiu pułków jazdy i trzech 
pułków piechoty. Do Eperqay wysłano cztery 
pułki jazdy i trzy pułki piechoty. Ogółem w 
miejscowościach, w których odbywają się de- 
monstracyc, zgromadzono 20,000 żołnierzy. 

Paryż. — Epernay wczoraj zostało całko- 
wicie obsadzone wojskiem. Wiele fabryk szam- 
pana uległo zupełnemu zniszczeniu. Winiarze 
podpalali fabryki i pili wino, wylewające się z 
rożbitych beczek. Pijani wichrzyciele ponawia- 


za ważny. Sprawa powyższa ciągnęła 
lat trzynastu, 


(Od Agencyi Petersburskiej). 
Duma Państwowa. 


Posiedzenie z dnia 31 marcą. 


Przewodniczy: ks. Woałkonskij. 

Na porządku dziennym debaty nad na- 
głością interpelacyi w sprawie normy procen- 
towej dla żydów eksternistów. 

kodiczew i Nikolskij wypowiadają - się 
za nagłością interpelacyi. 

Lerche proponuje interpelacyę uznać nie 
za nagłą, lecz za terminową i przekazać ją ko- 
misyi interpelacyjnej, by wypowiedziała swą 
opinię w d. 12 kwietnia. Nagłość i termino- 
wość interpelacyi zostają uchylone za pomocą 
glosowania. łnterpelacya zostaje przekazana do 
komisyi. Na porządku dziennym debaty nad 
projektem prawa o zarządzie gminnym. Arty- 
kuł 71 o porządku wyboru urzędników gmin- 
nych zostaje przyjęty bez dyskusyi. Nacyonali- 
ści wnoszą poprawkę, aby w gminach z prze- 
ważająeą ludnością rosyjską wójt i jeden z 
członków zarządu byli wybierani z pośród ro- 
syan. Poprawka nacyonalistów zostaje przez 
Dumę odrzucona. W redakcyi komisyi zostają 
przyjęte artykuły od 72—80. 

Do artykułu 81 wprowadzającego przy- 
sięgę dla prezesa i członków zarządu, 
wnoszą poprawkę o zamianie 
asób nieuznających takowej uroczystą obietnicą. 

Wiceminister Łiukoszin wypowiada się 
przeciwko skasowaniu w tym wypadku przy- 
siegi- 

Szyngarew popiera wniosek, wskazując 
na to, że posłowie do Dumy Państwowej skła- 
dają uraczystą obietnicę. 


TEATR | MUZYKA, 
Z opery. 

Ponieważ zbyt pośpieszne opiniowanie o 
wartości i gatunku głosu danego śpiewaka pro- 
wadzi częstokroć do wniosków blędnych, w 
pierwszej wzmiance o występujacyjm obecnie w 
teatrze miejskim tenorzyście p. Smirnowie wy- 
raziłem przypuszczenie, iż niektóre usterki w. 
jego śpiewie dadzą się złożyć na karb chwilo» 
wego nuieugposobienia, czy też tremy. Obeçnie 
jedaak, po powtórnem przesłuchaniu p. Sm., 
tym razem w „Manon“ w roli kawalera de 
Grieu, usterki owe wytlómaczę bez wahania ja- 
ko wynik organicznych trenów głosu. Zała- 
inująca się w brzmieniu skala śdźwięków ujaw- 
nia w śpiewie p. Sm. szereg nut o najrozma- 
itszej wartości i zabarwieniu, poczynając od 
ładnego, ale nazbyt ograniczonego medium, a 
kończąc na słabych dołach i stłumionych gó- 
rach; czyli, że głos tenorzysty jest pozbawiony 
jednej z głównych ozdób, mianowicie—jednolt- 
tości skali. Pozatem p. Sm. zdradza ogromnie 
niemuzykalne przyzwyczajenie wygłaszania nic- 
których zdań z powierzchownością, graniczącą 
z zupełnem zanikiem eksprossyi. Jako aktor 
p. Sm. jest doskonałem uosobieniem typu „ar- 
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"Epa aytay p) Bakanow. raain z oddiosioiiiy. nie do skasowania przysięgi lecz do ustalenią 
Zapewne, wychodząc z założenia, iż „w Paryż —W Ay aresztowano zo winiarzy, porządku istniejącego w innych wypadkach 


braku prawdziwie dobrych każdy jest dobry“, 
moglibyśmy i p. Sm. uwieńczyć mianem króla 
tenorzystów i gwiazdy scenicznej, tylko że za- 
sada owa (słuszna poniekąd w stosunku do 
stałego zespolu trupy; pod żadnym pozorem do 
t. zw. „gastrolerów" (o wszechświatowej choć- 
by sławie) stosowana być nie może. 


W. T. D. 
Odczyt E. Wrzeszcza. 


W piątek d. 25 marca w lokalu Z. R. K. P. 
odbył się odczyt p, Eugeniusza Wrzeszcza „O, 
sztyce", w którym prelegent złożył dowody głę- 
bokiej znajomości rzeczy opisem barwnym, kon- 
sekwentnyin, zrozumiałym nawet dla niewy- 
kształconych w tym kierunku. 

P. Wrzeszcz posiada dar elokwencyi — 
mowa jego płynna, potoczysta, zdradzała wiel- 
kie zamiłowanie do opracowanego przedmiotu, 
wszechstronne a gruntowne wykształcenie i nad- 
zwyczajnie ciekawe indywidualne zapatrywanie 
na dzieła sztuki i jej znaczenie dla ludzkości. 

Załować należy, że tak cickawy odczyt 
zgromadził niewiele publiczności, świadczy to, 
jak mało Kijów interesuje się sztuką. 


uważa, że odpowiada ona w zupełności akto- 
iwi z d. 17 kwietnia. Artykuł zostaje przyjęty 
z poprawką kadetów. 

Obrady w sprawie samorządu gminnego 
zostają przerwane. 

Herzenwitz i Sawicz referują wniosek 
komisyi kompromisowej, dotyczący różnicy 
zdań, jaka zachodzi pomiędzy Radą Państwa 
ja Dumą Państwową w sprawie niektórych po- 
zycyi budżetowych. Komisya budżetowa propo- 
nuje pozostać przy pierwotnej decyzyi— o usu- 
nięciu czterech pozycyi kredytowych w preli- 
minarzu zarządu wewnętrznych komunikacyi 
wodnych, o zmniejszeniu kredytu w preliinina- 
rzu zarządu intendentury i o zniesieniu jednej 
pozycyi kredytowej w preliminarzu głównego 
zarządu intendentury. 

Duma przyjmuje wnioski komisyi budże- 
towej. - 

W dalszym ciągu toczą się debaty w 
sprawie samorządu gminnego. 

Artykuły 82 i 83 zostają przyjęte w re- 
dakcyi komisyi. 

Wiceminister oznajmia, iż będą przed- 
sięwzięte wszelkie możliwe środki w celu uwol- 
nienia zarządów gminnych od zbyteczuej robo- 
ty kancelaryjnej. W sprawie poprawki nacyo- 
nalistów, na mocy której zarządom gminnym 
podlegać mają wszystkie osoby, pełniące jakie- 
kolwiek 'urzędy w zarządzie wiejskim, mówca 
przyznaje, iż rząd zgodziłby się na nie pod 
warunkiem, aby urzędnicy gminni zatwierdzani 
byli przez specyalny urząd zjazdu powiatowego. 


przyjmujących udział w rabunkach i podpalaniu 
fabryk. 


Orkany. 

New-York. — W stanach Kanzas i Okla- 
chama panują niezwykle silne orkany. Wiele 
miejscowości, uległo prawie zupełnenu zniszcze- 
niu. 23 oseby poniosło śmierć, wielu jest cięż- 
ko rannych. 


Zmiany w dypłomacyi. 


Paryż. — „New York Herald" donosi z 
Waszyngtonu, iż gubernator stanu Massachussets 
Curties Guild mianowany został ambasadorem 
Stanów Zjednoczonych w Petersburgu. Botych- 
czasowy ambasador Rockhill przeniesiony zo- 
stał na takież stanowisko do  Koenstantynoła. 
Ambasador amerykański w Berlinie Hill pra- 
wdopodobnie mianowany zostanie sekretarzem 
stanu spraw zagranicznych na miejsce Knoxa, 
którego stosunki z Taftem są jak najgorsze. 


Z komisyi chełmskiej. 
Retersburg. — Ostatnie posiedzenie komi- 
syi chełmskiej nie przyszło do skutku z powo- 
du zasłabnięcia przewodniczącego komisyi An- 
tonowa, wobec czego sprawozdanie komisyi 
nie będzie wydrukowane przez czas trwania 
feryi wielkanocnych. 


Teatr Sołowcowa. 
„W szponach życia" Hamsuna Knuta 


bohaterka ponurego dramatu skandynawskie- 
go pisarza jeszcze dziś piękna, a niegdyś porywa- 
jąca talentem i urodą, śpiewaczka Juliana, walczy 
z nieubłaganym prawem życią sprowadzającego ją 
po pochyłości ku nizinom starości. Ona, u której 
Stóp klękali wszyscy, nie wyłączając osob korono- 
wanych, z biaganiem o najlżejszy dowód, nie już 
miłosci, ale choćby tylko przychylności, nie potrafi 
Żyć bez hołdów, bez miłości! A tu jej droga pro- 
wadzi co raz dalej od tych słonecznych wyżyn 
przeszłości. Więc chwyta się Juliana każdego pozoru, 
każdej reminiscencyi przeszłości, aby choć na chwilę 
przeżyć w śmie słodkim, przeszłość przypominają- 
cym. Włąściwie mówiąc, Juliana nie może zdobyć 
się na „chwytanie się“ czegos—ona się zdobywa na 
odruchowe przylepianie się do spotykanych osób i 
odruchowo odpada od nich z chwilą, kiedy te oso- 
by lada rucli w kierunku od niej uczynią. 

, 4 oddalają się wszyscy od luljany, idąc każdy 
swoją drogą. a Ona pozostaje strasznie samotną w 
swych cierpieniach, mając za pociechę dar jednego 
z dawnych wielbicieli drogocenną fajkę, sadzoną 
klejnątami, a przedstawiejącą wartośc fortuny i... 
ostatniego adoratora, murzyna, sługę zmarłego i in- 
nego niegdyś adoratora! 

Dramat Hamsuna Knuta pod względem sce- 
nicznym stanowi arcydzieło roboty autorskiej, ale 
chroma pod względem literackim, dzięki naciagnię- 
tym i często nieprawdopgdobrym Sytuacyon. 

Zywiołową rola |uliany nie leży w zakresie 
talentu i środków p. lusarewej. Momenty trakto- 
wane przez artystkę realistycznie robiły wrażenie 
trywialnych, momęnty heroiczne w akcie III wy- 
padiy zupełnie słabo. 

Doskonałym by? p. Niedielin, jako stary Hile, 
p. Murski, iako amerykanski nabab, miał momenty 
szczęśliwe, ale w akcie III nadto starał się O po 
klask galery P. Kuzniecow może za mocno pod- 
kreylał upadek moralny starego muzyka, zas p. 
Rolchowskoj w miestosownej roli czuł się obco. 
Niezłą byla p. Hotman (Fanny). Reszta wykonaw- 
ców nad miarę miarę mierności nie wznasiia się. 


Wystąpienie Stołypina. 
Petersburg —W kuluarach Rady Państwa 
wiele mówią o mającem nastąpić w dniu dzix 
siejszym wystąpieniu w Radzie Stołypina z wy- 
jaśnieniami w sprawie interpełacyi z powodu 
zastosowania art. 87. Pogłoski q dymisyi pre- 
zydenta ministrów krążą z nową siłą, Stpłypia 
ma przeciwko sobie zwarte koło większości o» 
pozycyjnej. W związku z wystąpieniem Stoły- 
pina na dzisiejszem posiedzemu Rady Państwa 
przewidywane są gorące dyskusye. 

Nowy poseł do Dumy. 

Pałarsbufg.—Nowoobrany moskiewski po- 
sel do Dumy Państwowej Tesłenko został przy- 
jety na wczorajszem posiedzeniu Dumy okla- 
skami. Tesienko zajął miejsce w Dumie obok 
Rodiczewa. 


zostaje przyjęty z uzupełnieńiem nacyonalistów. 

Przewodniczy Rodzianko. 

W sprawie art. 87 Kropotow uważa, iż 
istraż policyjna w razie nieobecności komisarza 
policyjnego powinna podlegać prezesowi zarzą- 
dy gminnego. 

Referent wskazuje, iż nakładane przez 
komisyę obowiązki policyjne są tylko nieuni- 
knionem minimym, ponieważ wykreślić nic nie 
możąa, lecz komisya również nie uważa za 
możliwe cokolwiek dodawać. 

Artykuł 85 przyjęty zostaje w redakcyi 
komisyi. 
| Pozostałe artykuły projektu prawa, aż do 
art. 107 włącznie, przyjęte zostają w redakcyi 
komisyi z małemi zmianami. 


Następre posiedzenie Dumy—-dziś. 


Rada Państwa. 


Posiedzenie z dnia 31-go marca. 


Przewodniczy Gołubiew. 

Obrady toczą się nad sprawozdaniem spe- 
jcyalnej komisyi w sprawie projektu prawa 
o urządzeniach roluych. 

Referent Stiszynskij charakteryzuje pro- 

jekt, jako drugi akt trylogii prawodawczej, roz- 
oczęty ukazeim z dnia 9 listopada 1906 roky. 
ówca wyrążą nadzieję, iż projekt będzie na- 
der dogodny dla gospodarki rosyjskiej i polskiej 
i da możność Rosy! zajęcia właściwego miej- 
sca na wszechświatowym rynku konkurencyi 
włościańsko-rolniczej. 

Drugi referent J.eontowicz wyjaśnia, iż 
komişyg proponuje znieść prawo z dnia 25-go 
„czerwca 1832 roku, ograniczające prawa koza- 
ików małorosyjskich do rozporządzania należą- 
cemi do nich nieruchomościami. 

Głównozarządcający urządzeniami rolne- 
mi è rolaictwem, podkreślając nader ważne zna- 
czenie projektu prawa, wyjaśnia za pomocą 
danych stątystycznycb, jak zostały spotkane 
przez ludność zarządzenia rolne rządu. 

Kowalewskij wskazuje, iż należy wszel- 
kiemi siłami popierać podniesienie poziomu u- 
mysłowęgo wśród włościan. 

Po przemówieniu Engelhardta 
ogólne zostają zakończone. 

Przed przerwą dokonano wyborów człon- 
ków komisyi specyalnych do rozważenia pro- 
jektów praw — o wprowadzeniu powszechnego 
naucząnia początkowego i o czasie trwania 
handlu w zakładach handiowych, składach į- 
biurach. 

"Podczas rozważania projektu o urządze- 
miach rolnych według artykułów, przyjęto 98 
artykułów ustawy rolnej w redakcyi komisyi. 

Dalszy ciąg rozpraw odłożono do dzi- 
siejszego posiedzenia. 

Petersburg — Ministerstwo finansów wnio- 
sło do rady ministrów projekt podatku wojen- 
nego od osób, nie odbywających służby woj- 
skowej, w ciągu 4 pierwszych lat po zwolnie- 
miu od powinności wojskowej. Podatek wyno- 
sić ma 6 rb. rocznie. 

Petersburg —Minister wojny w sprawach 
służbowych wyjechał z Petersburga. 

Fetersburg.—Najiaśniejszemu Panu przed- 
stawiał się kurator okręgu kijowskiego Ziłow. 


Wzbroniony odczyt. 


Petersburg. — Władze administracyjne w 
Charkowie odmówiły Miłukowowi pozwolenia 
na wygłoszenie odczytu, pomiing, iż takowy 
wygłoszony już został w obu stolicach. 


Z Dalekiego Wschodu. 


Petersbiurg-—Londyńska gezeta „Evening 
Times“ otrzymała telegram alarmujący z Pekf- 
nu, donoszący, iż w południowych prowincyach 
Chin zbuntowały się wojska, stojące załogą po 
miastach. Bunt wywołany został mianowaniem 
regenta głównodowodzącym wojsk lądowych i 
marynarki. Europejczycy tłumnie uciekają z 
Kantonu. 

Petersburg. — Według wiadomości, otrzy- 
imatnych ze źródeł prywątnych, bunt wojsk 
chińskich przybiera charakter zatrważający: 
Buntownicy są doskonale uzbrojeni. Sygnał do 
buntu dał garnizon Kantonu, składający się z 
samych mandżurów. Według innych wiadomo- 
ści, przyczyną buntu było zamordowanie w Kan- 
tonie generała tatarskiego Fucz. Panuje prze- 
konanie, że bunt dopiero się zaczyna i że przy- 
bierze znacznie większe rozmiary. 

Petersburg. — Manifest rządu chińskiego, 
wskazujący na  niezbędność utworzenia silnej 
armii i floty, został entuzyastycznie powitany 
przez ludność. Dygnitarze dworscy ofiarowują 
znaczne sumy na ten cel. Cesarzowa wdowa 
ofiarowała 10 milionów. 

Petersburg. — Z Pekinu donoszą, iż we 
środę odbyła się narada wspólaa przedstawi- 
cieli: Francyi Niemiec, Anglii i Ameryki Pół- 
nocnej, na której postanowiono udzielić chiń- 
skiemu ministrowi skarbu pożyczki w kwocie 
50 milionów ' taelów. 


Dziś artysci teatru Sołowcowa zamykają sc- 
zam wystawieniem głośnej sztuki br. Rotschilda p.t. 
Rampa“ i akt [I „Rewizora”. 

„Przedstawienie to będzie jednocześnie poże- 
gnaniem publiczności kijowskiej przez utalentowaną 
artystkę p. Insarowa, oraz p. Kuzniecowa, którego 
wyjątkowe zdolnośel zwróciły powszechną uwagę. 
Artysta przenęsi się do Moskwy 


= -~ 


KRONIKA POLSKA. 


— „Telłerancya. Minister spraw wewnę- 
trznych nie zatwierdził księży: Piotra Borow- 
skiego, kanonika kapituły żmujdzkiej i probo- 
szcza kość. św. Trójcy w Kownie w godności 
prałata tejże kapituły oraz Bronisiawa Zougoł-| 
łowicza, szambelana Ojca Świętego, kanclerza 
dyecezyi żmudzkiej w Kownie—w godności ka- 
nomika. 

Niczatwierdzenie spowodowane zostało, 
według wiadomości „Litowskiej Rusi“ (ò>! 13), 
„wskutek ciasnego ich polsko-narodowego kie- 
runku“. Nawiasem dodać należy, że dwaj inni 
kandydaci—Litwini, jakeśmy to już donosili w 
swoim czasie, uzyskali zatwierdzenie ministra. 

RB. proboszcz uehańskiej rzymsko-katoli- 
ckiej parafii, w hrubieszowskiem (gub. lubelska) 
za udzielenie ślubu niepełnoletnim, przepisanym 
z prawoslawia na katolicyzm Maryi Mikicie i 
Akulinie Grabowskiej z katolikami Dubiekim i 
JRoszkowskim został skazany na 50 rb. kary 
lub dwa tygodnie aresztu i na zwolnienie od 
zajmowanych obowiazków na 3 miesiące. 

— Parcelacya w Chełmszczyźnie. Chełm- 
skie bractwo prawosławne, nie posiadając wła- 
snych luyduszów na przęprowadzenie zamierzeń 
rolnych w Chełmszczyźnie, wszczęło starania|nie Łukjanowa. Obecnie toczą się narady w 
w celu uzyskania pomocy finansowej ze strony| sprawie zadecydowania o dalszych losach Flelio- 
prywatnych banków ziemskich na Ukrainie i|dora po odbyciu przez niego kary. 

Rusi. Bankom tym zaproponowano założenie Róż 
H8 


lilii w Chełmie, która ma zajmować się 
dewszystkiein parcelacyą Petersburg.—Sąd okregowy w Symfero- 
polu uznał testament milionera Korotkiego, 


obrady 


W sprawie Heliodora. 


Petersburg —Na naradzie w sprawie po- 
bytu w Garycynie Heliodora, która się odbyła 
u ep. Antoniusza, decydujące znaczenie miały 
słowa oberprokuratora Synodu Łukjanowa, któ- 
ry żądał ukarania nieposłusznego mnicha, uwa- 
żając takowe za niezbędne dla utrzymania po- 
wagi wyższej władzy duchownej, W obronie 
Heliodora stanęli metropolita Włodzimierz, ep. 
Michał oraz delegacya z Carycyna, składająca 
się z dwoch bab z wydalonym za łapówki po- 
ttcyantem Popowem na częle. Zwyciężyło zda- 


prze- 
majątków polskich w 


celu odprzedania ich  włościanom  prawosła- 


kadeci | 
przysięgi dla | 


Po przemówieniu Glebowa 2-go artykuł | c8. — Vo 
iczuć trzęsienie ziemi, któremu towarzyszył huk 


podziemny. Objaw ten dał się zauważyć w wie- 
łu miejscowościach Belgii. Chwiały się budyn- 


stały 


rosyjskich, zgadzających 


przyjęty. 


sce Tkaczewa wyznaczone zostały na dzień 1o|wina szampańskiego był ograniczony. 


czerwca. 

Petersburg. — Specyalna narada przy 
ministerstwie przemysłu i handłu wypowiedzia- 
ła się za nadaniem praw wyższych uczelni 
instytutom handlowym w Moskwie i Kijowie. 

Petersburg. — Komisya kompromisowa 
doszła do jednomyślnego porozumienia w spra- 
wie preliminarza ministerstwa marynarki. Kre- 
dyt na gruntowną restauracyę i na zmianę u- 
zbrojenia okrętów przyjęty został w kwocie 
4,238,134 rb., kredyt na przygotowanie przed- 
miotów artyleryjskich—w kwocie 9,077,108 rb. 
Co się tyczy 12 innych pozycyi, to komisya 
przyjęła cytry preliminowane przez Dumę. Osię- 
gnięto porozumienie w sprawie wszystkich 16 
ppozycyi preliininarze zarządu kolejowego. Nieu- 
sunięta została różnica zdań w sprawie dwóch 
pozycyi preliminarza zarządu komunikacyi wo- 
dnych i jednej pozycyi preliminarza głównego 
zarządu intendentury i artyleryi. 

Odesa — Rada miejska wybrała na ho- 
norowych sędziów pokoju Miecznikowa i Pu- 
ryszkiewicza. 

Gharbin. — Dn. 3 kwietnia wyjeżdżają 
do Charbina, Chabarowska i Chun-Czuna leka- 
rze chińscy w celu sanitarnego zbadania Susz- 
gari i Ussuri. 

Główna komisya antydżumowa czyni sta- 
rania o ogłoszenie Mandżuryi za zagrożoną 
przez dżumę. 

Petersburg. — W Carskiem Siole przed- 
stawiał się Najjaśniejszemu Panu w celu dorę 
czenia papierów odwołujących ambasador 
austryacko-węgierski hrabia Berchtold. Po 
audyencyi odbyło się śniadanie Najwyższe 
w obecności ambasadora oraz członków 
ambasady. 

Petersburg.-—38 wydalonych wychowań- 
ców szkoły prawowiedów otrzymało pozwolenie 
Najwyższe na zdawanie egzaminów w jesieni 
1911 roku 8 

Moskwa.—Przy zaułku Czerkaskim pod- 
czas przenoszenia kasy żelaznej na trzecie pię- 
tro zawaliły się schody. Dwóch robotników po- 
niosło śmierć, trzech odniosło śmiertelne rany. 

Petershurg —Dnia 30 marca na posie- 
dzeniu Dumy przy drzwiach zamkniętych w 
sprawie projektu prawa o kontyngensie rekru- 
ta została przyjęta wniesiona przez Zamysłow- 
skiego i Wiarigina następująca formuła przej- 
ścia: „Uznając za pożądane wyjaśnienie przy- 
czyny powtarzającego się z roku na rok znacz- 
nego niedoboru wśród powoływanych do woj- 
ska żydów, mahometan, polaków i litwinow, 
jak również stosunku powoływanych żydów do 
ogólnej ich liczebności w Rosyi, Duma Pań- 
stwowa przechodzi do porządku dziennego.* 
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Tokio. — Książę i księżna Chigaszi-Fu- 
szimi, admirał Togo i generał Nogi wyjcchali 
do Londynu na uroczystości koronacyjne. 

Tokio. — Wiadomość z Petersburga o za- 
miarze ministerstwa przemysłu i handlu utwo- 
rzenia jąpońsko-rosyjskiego towarzystwa powi: 
tana została z uznaniem przez prasę japońską 
i cudzoziemską. 

Tabris. — Gazeta „Tabris“ oskarża mini- 
strów tureckich i ambasadę turecką w Tehera- 
nie e zaprzeczanie czynnej działalności turków 
w okupowanych okręgach Azerbeidżanu. 

Londyn.— Do agencyi Reutera donoszą z 
Waszyngtonu: „B- gubernator Massachussetsu— 
Kurtis Hild, mianowany zęstał ambasadorem w 


Petersburgu“. 


Monce. — Dn. 31 wieczorem dało się u- 


ki i spadały przedmioty. 
Paryż. — Lotnik Prey wzniósłszy się w 
Londynie wylądował dn. 31 Issy le Moulin. 
Addis-Abebe. —Wielu wasalów wyjeżdża 
do stolicy w celu obrania nowego regenta. 
Minister wojny objął chwilowo ster rządu. 
Paryż.—Izba posłów, Monis, odpowiada- 
jąc na interpelacyę, oświadcza, że z pomocą 
komisyi parlamentarnej przywróci porządek. 
Wiekszością 323 głosów przeciwko 97 izba 
przyjęła formułę, w której wzywa ludność do 
uspokojenia się i wyraża zaufanie rządowi. 
Pekin. — Dnia 30 marca odbył się w mi- 
syi rosyjskiej obiad galowy i przyjęcie człon- 
ków rządu chińskiego z udziałem ministra woj- 
ny. Japońska misya zaproszona została w ca: 
łym składzie. Wszelkie pogłoski o dalszych 
nieporozumieniach pomiędzy Rosyą a Chinami 


pozbawione są podstaw. 


Półurzędowiec pekiński potępia ostro dzia- 
łalność władz rosyjskich w kraju nadamurskim, 
które w szczególności we Władywostoku wy- 
siedlają pozbawionych pracy chińczyków. 

Gazeta pisze, że podobne postępowanie 
sprzecznem jest z przyjaznemi zapewnieniami 
Rosyi i gwałci traktaty. Represye wobec te- 
go, że w kraju nadamurskim niema dżumy, są 


miezrozumiałe i niegodne narodu cywiłizowa: 


nego. 

Paryż. — Izba posłów obraduje nad inter- 
pelącyą, dotyczącą stanowiska rządu w sprawie 
ustanowienia granic rejonów winiarskich. Ber- 
ry żąda zniesienia granic i oświadcza, że zaj- 
ścia w departamencie Marny spowodowane zo- 
zwloką w  działałności Monisa. Andrė 
Leftvre zapytuje, czy rząd będzie się liczył z 
przyjętą przez senat formułą. Kilku mówców, 
w tej liczbie prezes komisyi rolniczej Cremont 
tel, wypowiada się za zachowaniem granic re- 


jonu winiarskiego. 


Rheims. — Kilka tysięcy winiarzy, przer- 
wawszy łańcuch wojsk, dn. 30 w dzień wywo- 
ało zaburzenia w Aix i zrabowało piwnice 
dwóch domów handlowych w Epernay. Tłum 
podpalił i ograbił kilka domów. Drągoni użyli 
białej broni. Według pogłosek, kiłka osób jest 
rannych. 

Berlin. — Związek młynarzy niemieckich 
postanowi! wlączyć do kontraktów zbożowych 
obowiązujące zastrzeżenie o postronnych do 
mieszkach w pszenicy rosyjskiej. Członkowie 
związku zobowiązują się kupować pszenice ro- 
syjską jedynie na mocy kontraktu z tem za- 
strzeżeniem. Układano jest lista eksporterów 
się na włączenie do 
kontraktów tego zastrzeżenia. 

Mukden. — Na konferencyi antydżumo- 
wej prof. Itazato, zaproponował, by wstrzyki- 
wać surowicę wszystkim, którzy znajdują się 
w styczności z zadżumienymi. Wniosek został 
Japończycy zawiadomili o trzech 
jwypadkach wyzdrewięnia przy leczeniu surowi- 
cą. Zabołotnyj i Chawkin uważają, że wypad- 
ki te nie były dostateczaie zbadane. 

Epernay. — Komitet winiarski ogłosił 
odezwę, wzywającą wszystkie osoby urzędowe 
gmin winiarskich Szampanii do składania man- 


Petersburg. — Wybory posła do Dumy|datów, wszystkich zaś winiarzy do mepłacenia 


Sofia. — Znajdujący się tutaj wódz al- 
bański lwanz-bey, ogłosił w „Głasie" telegram 
otrzymany od przywódców powstania albańskie- 
go, w którym donoszą oni, że walka dotych- 
czas jóst zwycięską. Przywódcy proszą lwanzc- 
beya o zwrócenie się do świata cywiłizowane- 
go z prośbą o udzielenie moralnego poparcia. 

Paryż- — Amon usunięty został z urzędu 
i aresztowany. 

Tokio. — W ruinach dzielnicy Iosziwari 
znaleziono zwłoki siedmiu dziewcząt, zamknię- 
tych w drwalni przez właściciela posesyi. 

Wiedeń.—„Fremdeablatt*« donosi, 
sarz Franciszek |ózef ofiarował order 
Runa królowi Ferdynandowi. 

Ateny.—Podług doniesienia agencyi ateń: 
skiej, bojkot towarów greckich w Smyrnie 
wzmaga się. Tłum przeszkadza wysyłaniu to- 
warów greckich. Parostatki greckie nie zbliża- 


iż ce- 
Złotego 


{ją się do Smyrny. Tłum ludu dokonał napadu 


na centralną agencyę gazet greckich. 

Mukden.—Sekcya bakteryologiczna i pa- 
tałogiczna ukończyła swe prace. Członkowie 
konferencyi wyrazili wdzięczność przewodni- 
czącemu —profesorowi Kiłazato. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Telegram specyalny). 


Petersburg.—Holenderska Giełda. Usposobie- 
nie z pszenicą i grochem spokojne, z owsem stałe, 
z kaszą słabe, z siemieniem spokojne. Pszenica sa- 
marska 94—95 kop. żyto w naturze 67 zaa owies 
nadwoiżański 62—63 kop., wiacki 62—63 kop. za- 
moskiewski 61—62 kop., groch pastewny 68—60 k. 
kasza hreczana 78 kop. > 

Czystopol. — Usposobienie bez zmian. Żyto 
suche 59% kop., owies suchy 6o kop, mąka żytnia 
14—77_ROp. 

Berlin —U sposobienie spokojne. Pszenica na 
bliski termin 201 mar, na dalszy termin 20072 mar.; 
żyto na bliższy termin 155 imar.—rzoa inar.; owies 

i 159 mar. 


Giełda Petergturgka, 


Dnia 31 marca zgr1. 


4% Renta Państwowa. . . . . ve gą'l2 
4/%/, Lisiy zast. Kijowsk. B. Ziem . . = 
4%/20/, Listy zast. Połtaw. B. Ziem. . go'la 
5% Pożyczk. prem. 1864 r.. . 466 
SOW. » <afóów. . 3762 
|'5%, Obl. prem. Szlach. Banku. . . . 335 
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komerc. . 539 

F Petersb. Dyskont.-Pożyczk. . 519 

a Rosyjsk. dla Handlu Zew. 436 

B T-wa Odlewni stali „Sormowo* 156 

A Brańsk. Fab. Szyn 167 

j Poł.-Wsch. kol. żel.. . . 250 

3 Pańowsk "AR 8... 14739 

a Bakıńsk. T wa Naftow. . 275 

ś Kijowskiego Banku Ziemskiego — 

s Ros. Tow. kopalni złotą . 163 

» Kol. fabr. maszyn 2691 3 

5 M. K. Wor. kol. AE. 628'13 

ù Mosk. Windaw. Ryb. kol. żel. 187 

z Mosk. Kazań. kolej . 590 

s Don. Jurjewsk. Tow. met. . . 3m2 

4 Sartman" W "EE Ę — 
5%/, Pozytzka 1905 r. 104 
CZA 1906 r. rogis 
5% Świadectwa włościańskie . 100!]2 


one EZNTCzkaZ90ZEW T. shaa 


Usposobienie z walorami państwowymi spo 
kojne; z papierami dywidendowymi chwiejne; z 
premiówkami ospałe. 


GIEŁDY ZAGRABICZRĘ. 


Dnia 31-go marca I9gii r. 


Berlin. Wypłaty na Petersburg sp. 216.275— 


kup. 216.225 

Kurs wekslowy na Petersburg na 8 dni —.— 
49, pożyczka 1903 r. + + = 10050 
4% renta pańsiwowa 1894 r. .  . 93.80 
Rosyj. bil. kredyt. 100 rb. . 216.50 
Dyskonto prywatne "my 30% 
Uspożsobienie mocne. 

Wisdeń.—5%, pożyczka rosyjska 1906 r. . 10390 

Paryż.—Wypłaty na Petersburg: 
Cena najniższa me | . 26659 
Cena najwyższa . . . . . 26850 
4/0 Fenta państwowa 1894 r. ż - 94-50 
41/s*/, pożyczka 1909 r. . © : . IO! 37 
50% pożyczka rosyjska 1906 r. .  . 106.2 
Dyskonto prywatne NONE 4 CY 
Uśńposobienie stałe. 

Łontyn,—5%, pożyczka rosyjska 1906 r. . 106 


41/:/, pożyczka rosyjska zgog r. bez kup. 100 
Usposobienie spokojne i stałe. 
Amsterdam.—5/, pożyczka rosyjska 1906 r. 

4Vw”/, pożyczka rosyjska 1909 r. 


951, 


ROZMAITOSCI. 


Modne Porte Bonlieurs. Amulety są coraz 
bardziej w modzie, zwłaszcza u francuzek, bo choć 
nie przynoszą szczęścia, jednak wyglądają bardzo 
ładnie, jako breloczki. Przed kilku laty noszono 
całe mnóstwo wisiorków na jednym łańcuszku; te- 
raz nosi się tylko jeden brelok, ale za to bardzo 
kosztowny. W Monte Carlo i Nicei, gdzie porie 
bonheurs inają największą racyę bytu, jest obecnie 
najulubienszym amuletem mały słonik ametystowy. 
Na brełoczku tym wyrytą jest z jednej strony nazwa 
„miasta, z którego słoń rzekomo pochodzi, z drugiej 
„porte-bonheur“, Amulet ten nosi się, jako wisio- 
rek i tylko w bardzo rozpaczliwych wypadkach 
stawia się go na stole gry lub bierze do ręki — 
pomaga niezawodnie: 

Amuletem noszonym we włosach jest „l'oiseau 
bleu“, który zresztą nie musi być niebieski, a ptak 
nie jest jego główną składową częścią. Jest to 
wąska, złota opaska na czoło od której idzie kt 
łęzienie, niby pręcik trzciny, między włosy. Na 
końcu tego prętu siedzi mały ptaszek ze złota i dro- 
gich kamieni. Można to nosić także jako broszkę. 
Inny amulet wygląda, jak miniaturowe tamiki ulu- 
;bionych postów, naturalnie zrobione ze glota i wy- 
sadzane drogimi kamieniami. Z jednej strony wy- 
Iryty jest na nim stół z ruletą. Jako amulety figu- 
muj rezmaite postacie zwierząt; nawet fatalną 13-kę 
drogich kamieni w złocie uważa się, jako przyno- 
Szącą szczęście. Dobrą bardzo opinię, jako amulet, 
ma łabędź; robią nawet rtmónetki w kształcie 
iabędzia, tak samo małe kaczęta, kurczęta, króliki 
z topazu onyksu, lapis-lazuli i innych kamieni mają 
przynosić szczęście. 
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Profesor Delbrück o polityce 
antypolskiej. 


W numerze 62 dodatku ilustrowanego do 
uziennika „Der Tag“ ogłasza znany profesor 
Delbrück pod tytułem „Polityka wschodnio- 
kresowa a wywłaszczenie" następujący arty- 
kuł, który podajemy w tłomaczeniu: 


„Z kilku stron ostro nakłania się rząd, 
aby uchwaloną w roku 1908 ustawę o wy- 
właszczeniu rolnem na kresach wschodnich 


wreszcie zastosował. Nietylko ostmarkenverein 


tego się domaga, lecz i zarząd partyi konser- 
watywnej w tej myśli wystosował rezolucyę. 
Głoszą nawet, że zaniechanie wywłaszczenia 


hyłoby wprost bezprawiem, bo ustawa prawna 
go się domaga. 

(Ostatnie twierdzenie jest logicznym ble- 
dem. Ustawa nie twierdzi: wywłaszczenie mu- 
si nastąpić, jakoteż nie mówiłaby, ta lub owa 
kolej musi zostać zbudowaną, lecz daje tylko 
rządowi prawo wywłaszczyć 70 tysięcy hekta- 
rów na rzecz kołonizacyi narodowej w obu 
prowincyach, w których komisya kolonizacyjna 
działa. Czy z tego pełnomocnictwa skorzysta, 
to zależy od okoliczności. Zachodzi pytanie, 
czy okoliczności dzisiaj są takie, żeby się za- 
stosowanie ustawy tej zalecało. lnnemi slowy, 
co się ma osiągnąć przez wywłaszczenie? 

Osiągnie się przedlużenie dotychczasowej 
działalności kolonizacyjnej jeszcze na lat kilka. 
Potem atoli kolonizowanie na wszelki przypa- 
dek się skończy. (Głosy, które wartości naro- 
dowej tej kolonizacy! zaprzeczają, a wskazują, 
że straty narodowe, pośrednio wynikłe, są wię- 
ksze od zysków, mnożą się z dnia na dzień. 
W niedawno wydanem dziele kierownika „Nie- 
mieckiego towarzystwa dla krzewienia dobro- 
bytu na roli i umiłowania stron rodzinnych“ 
profesora Henryka Sohnreya: „O pewnym nie- 
znanym ludzie w Niemczech* wskazano na 
zgubne skutki polityki hakatystycznej w ľru- 
sach Zachodnich bardzo dobitnie. Także o Bi- 
smarcku, tak chętnie zwanym ojcem polityki 
narodowej na kresach wschodnich, wykazalo 
się teraz, że byla mu tylko środkiem taktycz- 
nym dla chwilowych celów, i że sprowadzenie 
kolonistów chłopów uważał do końca życia za 
rzecz daremną i przewrotną. (Porównaj „ł reuss. 
Jahrbücher“, zeszyt za maj t910). Dalej wia- 
domo, że już ostatnim razem wielu posłów 
z prawicy bardzo niechętnie przystało na no- 
we sumy na kolonizacyę i na wywłaszczenie. 
Dla tego też ograniczono w ustawie wywła- 
szczenię do 70,000 hektarów i niema widoków, 
aby przystano na dalszą ustawę wywlaszcze- 
niową i na nowe środki dla kolonizacyi. Na- 
wct, gdyby konserwatyści jeszcze raz na to się 
zdecydowali, to zakazuje im  jakoteż 
obecny stosunek do centrowców, 


rządowi, 
aby Eroczylil my się, 


Sprawa, a którą tzeczywiście teraz sie; 
rozchodzi, nie jest więc tą: czy mamy walkę 
narodowościową na kresach wschodnich pro- 
wadzić w dotychczasowy Sposób dalej, tylko: 
czyż nie jest lepiej, że jej teraz zaniechamy lub 
dopiero za iat kilka. 

Ponieważ od lat wielu jestem zdania, że 
walka ta w całości niemczyźnie więcej zaszko- 
dziła, niż korzyści przyniosła, to. też "rzeczą 
jest jasną, że z mej strony jestem za zaniecha- 
niem, im prędzej, tem lepiej. Ale nawet ci, 
którzy są przekonani, że walka ta bądź co 


bądź przyniosła nam rzeczywistą korzyść (że- |lionów marek, przeszło w 


tego nie od- 
nawet ci nie- 
zaleca się jeszcze 


ta była bardzo wielką, 
waży się nikt powiedzieć), 
chaj sobie rozważą, czy 
zastosowanie wywłaszczenia. Niechaj pomy- 
ślą, jak nieprzewidzianymi są skutki sto- 
sowania zasady, żeby dla celów walki polity- 
cznej naruszyć własność prywatną. Socyaliści 
musieliby się rozradować na wieść o pierw- 
szem zgodnem z przepisami prawa wywłaszcze- 
niu tego rodzaju. Bo tak samo jak polaków 
możnaby innym razem żydów, potem bankie- 
rów, a wreszcie wielkich właścicieli rolnych 
wogóle na rzecz dobra publicznego wywła- 
szczyć. Te 70 tysięcy hektarów, które w ten 
sposób można zdobyć, są w stosunku do 4mi- 
lionów polaków, których mamy zwalczyć, tyle 
co nic. Zato zasada, naruszenie majątku pry- 
watnego, pozostałaby, pozostałaby jako prece- 
dens (wzór na przyszłość w podobnych wy- 
padkach), który możnaby zawsze stosować. Ba, 
może nawet korzyść rzeczywista z zdobycia 
70,000 hektarów ziemi polskiej, zamieni się 
jeszcze w stratę, bo, chociaż każdy może się 
czuć rozgoryczonym, gdy mu się zabiera dla 
celów politycznych włość odziedziczoną, to 
wiemy, jak dobrze wedle praktyki sądowej pła- 
ci się za wywłaszczone posiadłości, a więc wy- 
właszczeni polacy Świetny zrobiliby zapewnie 
interes. Co poczną ze swymi bitymi talarami? 
Oto pójdą skupywać niemieckie włości a saldo 
niemieckiego do polskiego właściciela rolnego 
na kresach wschodnich nie polepszyłoby się 
dla nas w końcu, lecz pogorszyłoby się jeszcze. 
I dla takiego skutku mamy Stosować rzecz za- 
sadniczą, która nas w całym świecie zniesławi, 
jakobyśmy byli gorsi od rosyan i madziarów, 
a i tak już wielkie rozgoryczenie i nienawiść 
narodową spotęguje do ostateczności? 

„Co prawda w uzasadnieniu ustawy wy- 
właszczeniowej z roku 1908 wyłuszczono, że 
dzieło kolonizacyjne tylko przy pomocy wywła- 
szczenia dalej prowadzonem być może, i za- 
przeczyć się nie da, źe rząd tem twierdzeniem 
zaangażował się dla zastosowania wywłaszcze- 
nia. Ależ od kiedy rozsądek wskazuje, żeby, 
jeżeli się raz, żeby tak prosto powiedzieć, pal- 
nęło głupstwo, potem. po latach mimo lepszego 


by 


rozpatrzenia czuć się zobowiązanym do wyko- 
nania go: Jak dzisiuj na te rzeczy zapatruje- 
to jest jasae jak na dłoni, że przecz o- 


tą drogą, a gdyby nam się udało usunąć zno:igraniczenie wywłaszczenia do 70 tys. hektarów 


wu centrowców od wpływów, toby na ich miej- 
scu stanęli wolnomyślni, którzy także o polity- 
ce hakatystycznej nic wiedzieć nie chcą. 


już wówczus ustawę uczyniono nieskuteczną. 


"Albo nastąpić winno wywłaszczenie w wielkim 
stylu, albo wcale nie — to jest jedyną 


praw- 


mel ys. hektarów nie sta 
nowią innucj korzyści, jak szkodliwą wielce za- 
sadę bez zaważających na szali korzyści prak- 
tycznych. Niemieccy właściciele rolni na kre- 
sach wschodnich bynajmniej się nie wzbraniają 
sprzedać swej posiadłości za dobrą cenę pola- 
korn, tak, że już w roku 1907 polacy wyprze- 
dzili kolonizacvę o wiele i straty ogólne po 
stronie niemieckiej obliczono na blizko 100 tys. 
hektarów, a w pięciu miesiącach od kwietnia 
"do września 1910 r. znowu na 50 tys. hekta- 
rów, przedstawiających wartość 17 do 18 mi- 
czterech pogranicz- 
nych prowincyach z ręki niemieckiej do pol- 
„skiej. Interes, któryby polacy zrobili na wy- 
właszczeniu, spowodowałby, że przez wywłasz- 
czenie polacy zdobyliby jeszcze więcej roli. Ale 
też nic wszyscy, którzy wówczas za tą ustawą 
głosowali, będą rozczarowani, choć jej się nie 
zastosuje, gdyż jest rzeczą znaną, że niemało z 
nich z góry było zdania, że grożba wywlasz- 
czenia nie zostanie wykonana, lecz posłuży tyl- 
ko do obniżenia niebywałe wyśrubowanych cen 
na ziemię. bonieważ to rzeczywiście osiągnię- 
to przeto w tej myśli cel ustawy został dopię- 
ty i nie można powiedzieć, że cała ustawa by- 
ła rzuceniem grochu o ścianę. Teraz co praw- 
da, po upływie 3-ch lat, wyczerpał się wpływ 
tej ustawy, ale jeżeli rozpowszechni się prze- 
konanie, że kolonizacya rządowa wogóle ma 
sią ku końcowi, to ceny za rolę na wschodzie 
same przez się obniżą się do naturalnej wy- 
sokości. 


Smutnym pozostaje fakt, że tak niebywa- 
le wielkiego, z takimi kosztami zbudowanego 
dzieła w końcu zaniechać trzeba jako bezsku- 
tecznego. Z wszystkimi pobocznymi kosztami 
nie brakuje wiele do miliarda, który w to wpa- 
kowano, procentującego zaledwie po 25, 
tak że wielka część deficytu, na który choruje 
etat pruski, i który tak gorzko odczuwają pła- 
cący podatek, jest wynikiem błędnej polityki. f L 
Coby to z miliardem można było począć na 
Wschodzie, gdyby się kierowano nie narodową 
zapalczywością, lecz rozsądnemi obliczeniami. 

Biędnem byłoby w rzeczy samej mniema- 
nie, że zaniechanie dalszej kołonizacyi niemiec- 
kiej pomiędzy polakami wynikło z słabości i 
niedołęstwa w  przedsiębranem zadaniu. Z 
większą racyą można twierdzić: jest to trzyma- 
nie się pierwotnej idei i odrzucenie żądania, by 
tę ideę rozszerzano w nieskończoność. Bo 
pierwotną ideą bylo wzmacnianie niemczyzny 
w granicach umiarkowanych. Ustawa dawała 
nie więcej jak 100 milionów do rozporządze- 
nia. Dopiero, gdy spotrzeżono, że tą sumą ni- 
czego dokonać nie można, zamiar rozszerzano 
ciągłemi uchwałami nowych sum, ale zawsze w 
przekonaniu, że raz się to zakończy. Ta chwi- 
la teraz nastaje, a rozczarowanie polega nie na 
tem, że nastał nareszcie Koniec, lecz natem, że 
olbrzymi wydatek nictylko nic nie pomógł, ow- 
szen polszczyźnie więcej niż niemczyżnie ko- 
rzyści przyniósł. 

By artykułu 
beznadziejnem małowaniem w 


tego nie zakończyć zupełnie 


czarnych kolo- | bezinteresowne 
rach, cheg w końcu wskazać na to, że chwilaj Jednem siowem wszystkim, 


hu ostatecznemu odwrotowi od nieszczęsnej po- 
lityki bakatystycznej nadzwyczaj jest dogodną. 
Szereg spostrzeżeń i wieści świadczą zgodnie, 
że polacy w Prusach przechodzą coś w rodzaju 
przesilenia wewnętrznego. Partya, która pomi- 
mo wszystkiego dąży do porozumienia z rzą- 
dem pruskim i tego pragnie, jest przy robocie, 
a radykalni narodowcy z tego powodu wielce 
się gorączkują. Dia pruskiego państwa natural- 
nie nie może być nic lepszego ponad to, żeby 
polskość się rozpadła, a gospodarczy bojkot, 
który niemieckiemu rzemieślnikowi i kupcowi 
odebrał chleb i tłumnie go wygnał z kraju, 
prawdopodobnie przycichłby wielce. Nastanie 
wywłaszczenie, to pod obuchem uderzeń roz- 
bicgające się warstwy polskie naturalnie znowu 
się, łączą. Jeżeli rząd teraz kierować się będzie 
polityką rozsądną i zręczną, to może straty 
powstale dla niemczyżny w ostatnich 20 latach 
na kresach wschodnich nie odrazu wyrównać, 
ale gdy się zamiast z jedną zwartą partyą na- 
rodową ma do czynienia z dwoma zwalczają- 
cem! się partyami wśród polaków, to otwiera: 
łyby się oczywiście nowe, korzystne możliwości 
dla pruskiej polityki narodowej*. 

üdy miliony nie pomogły, spekuluje się 
na rzecz skromniejszą, na rozłam wśród pola- 
ków, na ich miękkość, gdy wróg nie dusi. Spo- 
soby inne—sentyment zawsze ten sam. 


| a E T m MZZZKEN 
NADESŁANE. 


Zarząd Kola Kobiet Polek w Kijowie, po- 
dając sprawozdanie kasowe z balu „Reduta“, 
urządzonego d. rr lutego r. b. w „Ogniwieś, 
składa serdeczne podziękowanie należącym do 
komitetu balowego paniom: M. Bartoszewiczo- 
wcj, X. Chojeckiej, A. Czachórskiej, C. Czer- 
MIE i J. Dobrowolskiej, M. Dobrowolskiej, 

Jaroszyńskiej, G. Knollowej, M. Komarnic- 
| K. Kozakowskiej, Z. Michałowskiej, P. 
Obniskiej, E. Sokołowskiej, E. hr. 'lyszkiewi- 
wiczównie i stanowiącym komitet organizacyjny 
panom: Z. Baykowskiemu, R. Knollowi, St. 
Morgu!cowi, E. Obiedzińskiemu, Wł. Obiedziń- 
skicmu, T. Szostkiewiczowi, A. Frentowskiemu, 
Wł. Zborowskiemu ip. |. Ilollakowi—za uwień- 
czone powodzeniem umiejętne a gorliwe zabie- 
gi około urządzenia balu, a także paniom: 
brzozowskiej, Chorzewskiej, |akimowskiej, Kru- 
szewskiej, hr. Miączyńskiej, Morgulcowej, Ney- 
manowej, Przeździeckiej, Szostkiewiczowej, Wi- 
lińskiej, i panom: Abramowiczowi, bartoszewi 
czowi, lżukowińskiemu, Czerwińskiemu, Idzi- 
kowskiemu, Komarnickiemu, Michałowskiemu, 
Sokołowskiemu, hr. lyszkiewiczowi i Zadorze, 
którzy raczyli podjąć się obowiązków gospo- 
dyń i gospodarzy honorowych. Zarząd Kola 
A - wyraża również swą wdzięczność pani 

Chojeckiej za ofiarowane akcesorya do ko 
nie —panóm A. Sokołowskiemu, Włyń- 
skiemu, Kęszyckiemu i Zajkowskiemu za wy- 
borne prowadzenie tańców, —p. Kiihmayer za 
użyczenie mebli i dękoratorów. 
którzy swą pracą, 


inicyatywą, darami czy obcenością 
się do powodzenia zabawy. 

Sprawozdanie kasowe przedstawia się jak 
następuje: ze sprzedaży biletów, kwiatów, szam- 
pańskiego wina i znaddatków otrzymano ogól- 
ną sumę 3,075 rb. 15 kop. Po odliczeniu ko- 
sztów urządzenia balu, wynoszących 1,508 rb. 
69 kop., pozostała jako czysty dochód suma 
1,566 rb. 46 kop. 

Naddatki, za które Zarząd „Koła* serde- 
cznie dziękuje, złożyli: pp. Abramowicz, Bąda- 
rzewscy, Brzozowski, Baykowski,  Bieniecki, 
Bromirski, Berezowski, X. Chojecka, Czarnecki, 
Chamiec, R. Chojecka, M. hr. Chodkiewiczowa, 
Czerwiński, Dziewanowski, M. Dobrowolska, 
A. Daszkiewicz, L. Daszkiewicz, hr. Dąmbska, 
Fink-Finowicki, Glinka, Gałecki, ilausen, Ha- 
nicka, Iwanicki, Jaroszyński, Jarocki, Józewski, 
Kossecki, K. Kraczkiewicz, J. Kraczkiewiez, 
Kiihmayer, Konarski, Kuszeniecki, Łoziński, 
Marcińczykowa, Michałowska, Michałowski, Mań- 
kowski, Mierzwiński, Mazaraki, Mazewski, C. 
Mańkowski, Narzymski, Newliński, Nowiński, 
Pruszyński, Pieńkowski, Podhorski, Pietkiewicz, 
Reychmanowa, ozański, Rokicki, hr. Rzewuski, 
W. Sobanski, H Sobański, Szostkiewiczowa, 
hr. Stadnicki, Sokołowski, Sznarbachowski, Sa- 
wicki, M. Sobański, I. Szczeniowski, St. Szcze- 
niowski, Stark, Szyszkowski, Trzeciak, Ułaszy- 
nowa, Wysacka, Zabłocki, Zaleski, Zadora, 
S. Zaleski, Żmigrodzka, Bonek. 


przyczynili 


Z komitetu budowy kościoła w Zmierzynce 


Ofiary na budowę kościoła w Zmierzynce: Pp. 
Sadkowski rb. s; Ostaszewski rb. Dobrowolski 
rb. 3, Grabowski rb. 2, Woiudski TA 1, Woiudska 
k. zo, l.odziński rb. 2, Brossman rb. s, Humiński 
rb. 2, Noskolski rb, r, Lubiniecki rb. i, Kochanow 
ski rb. 5, Gz W EC rb. 3, Zieliński rb. 25, Ra- 
kowski h Sewerynowskiej fabr. rb. 20, Saban 
ski rb. F rb. r, Wróblewski rb. 3 Soko- 
łowski rb. 2, Romanowski rb. 10, Kelba rb. 2, Gryn- 
grys rb. 3, Ankudowicz rb. 5, N. N. rb. 20, Górski 
rb. 6, Winnicki rb. r, Rodowicz rb. 1, Komarnicki 
rb. 1, Ratyński k. 50, EE 1 k. go, Giżycki 
k. 50, (iołembiowski rb. Żurakowski rb. 3. Dy- 
bowski rb. 1, Bos Alka rb r, Paszkiewicz kop. 
30, Zajonczkowski k. 50, Kuropatwa k. ss, llnicki 
k. 30, Ratyński k. 50, Siekacki rb, i, Paszkiewicz k. 
30, Dybowski k zo, Kłuwe k. go, Ostrowski k. 50, 
Baszen k. go, Piotrowski rb. 1, Kowalkiewicz rb. i, 
Maliszewski rb. r, Tysowski k. zo, Maliszewski rb. 
t, Zajonczkowski k. go, Makarewicz k. zo, Ratyński 
k. go, Giżycki k. 50, Szczepkowski k. zo, Ankudo- 
wiez rb. r, Hadzewicz rb. 2, Kryński rb. :, Hotłow- 
ko rb. r, Szerść rb. 18. Wyjęto ze skarbonki Zmie- 
rzynieckiego kościoła rb. 40 Ze skarbonki Nr. 123 
W. P. Kumanowskiego rb. 12 k, rr, — Nr. 140 W 
P. Jonkie rb. 3 — Nr 212 W. P. Rogozinskiego rb. 
LĄ. Ofiarowali J. W. PP. Jan Mańkowski rb. zoo 
lielena Brzozowska rb. 100, Tadeusz Brzozowski 
rb. 100, Czerwinska rb. 25. 

Zebrano za świece rb. 6. 

Z poprzedniemi zebrano ogółem 


kop. 17- 


rub. 33,658 
Wł. Sadkowski. 
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Niniejszem zaświadczam jako p. 
naczelny kierownik 
działu qalanteryjnego mojej fabryki z dn. 
opuszcza zajmowane 
dotychczas stanowisko i obejmuje jednocześ- 
nie jeneralną reprezentacye wraz e wyłącz- 
ny sprzedażą wyrobów moich w dziale gu- 
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Gaby, Placki, Mazurki 


= NAJLEPIEJ UDAJĄ SIE = 


podług wyprobowanvch przepisów, zawartych 
w książce pod tytułem KUCHARKA SZLACHEC- 
KA, M. Marciszewskiej. Wyd. 5-te. Cena w opra- 
wie kart rb. 2—, w ozdobnej rb. 2.40. Na prowin- 
cyę wysyłamy za zaliczeniem. 


Nakład Leona Idzikowskiego w Kijowie. 
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3% budowe, gustowność i taniość zasluży- 


JAM wigan, wyłór polow, biysh malarya, 
T Tee EE EE e 


Miejsce kapielowe 
Poł U g il nad Baltykiem. | 


zinme i cieple 


© 
p 


J. Kimajer 


Vi 


| 


Kurhavz 
Kanaliz, wo 
studnia arież. Wille. ©r- 
wycieczki. 
Infnrmacvi udziela: Zarząd kąpre- 
lowy w Połądze gub. kurlandzka. 


„ NETSE 


I-sza Kijowska 
Sala Licytacyjna 


Kreszczatyk Nz 27 wprost Proreznej 

Licytator miejski podaje do 
wiadomości, że d. 1-go kwietnia od g. 
rz w połud. odbywac się będzie li- 
cytacya, Przedmioty przeznaezone 
do sprzedaży oglądać można codzien- 
nie od g. 10 rano do g. 6 w. 1691 


„Biuro pracy” Rz.-Kat. Tow | 


Dobr. Mata- 
Żytomierska 8, telef. 1788 Rekomend 
nauczycielki, bony, oficyal, rzemieśln. 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmieszkanie dla szukających pra 
cy młodych katoliczek p. n. „Schro 
nisko św. Jadwigi“. 12774 , 


Dobra Obodowieckie 


Poczta i telegraf Obodówka gub. po- 
dolskiej będą iniały do sprzedania 
w tym sezonie jaj bazancich 


2,500 sztuk. 


1790 


Od 25 do 50 


tvsięcy pod zastaw ziemskiego 
maji ątku w kijowskiej lub podolskiej 
i wołyńskiej guberniach, w powia- 
tach, graniczący ch z kijoweką, zwra- 
cać się. poczta Bosy Bród F. Tłu- 
chowski — bez podbić 1630 


Ps LJ 
Bużany 
Obora zarodowa rasy Simmenthal. 
Sprzedaje buhajki po importowa- 
nych stadnikach od 6 do i4 mie- 
sięcy po 6 rb. za pud żywej wagi! 
poczta Mrużkopol na Wołyniu. 1788 


dg Eo konii Pr acujących 


w Żytomierzu 1826 


FP wwynajdywaniu pracy 


dla nauczycielek, bon, pracownie 
igły. rządezyń domu Bt. 'd. Lokal da 
broczynności, dyżury od 12 do 2 g. 


Tapicer i Dekorator 


z Warszawy 
uprasza Szanowną Publiczność o ro- 
bote, może na wyjazd. Karawzjow= 
ska 35 in. 2. (ilębocki. 1831, 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38. 


Ridicules 


Nowość z sznurami. 


Portmonetki 


Ostatnie fasony. 


Parasole 


En cas od 4.50. 


Żaboty 


Ogromny wybór od 30 kop. 


4 Prorezna. 


|Śmiech nie grzech! 
a wielka frajda! 


Primaaprilisowe żareiki w dużym 
wyborze otrzymał magazyn 


Nowe wynalazki 


gdzie każde jajko z prezentem i w 
kolosalnym wyborze, a ceny tanie 


siarczyście. 1866 
po cenach wysokich 


Kupuję starożytne =". 


rzeczy: tabakierki, flakony, porcelanę, 

bronzy, obrazy, grawiury, miniatury, 

meble, drogie kamienie, perły i nu- 

miana interesuję się polskiemi 
istorycznemi rzeczami. 

Za platynowe 3 ruble płacę 17 rb, 


Msgezyn „Antinuitis = 
M. Zołotnickiego msz wr 
Praktyczny podarunek! 


Oryginalne butelki 


«« oaro 
„J ermos samt 


„Thermos Patent 


Niezbędny przedmiot w 
podróży, na polowaniu i 
w każdym domu 
konserwuje bez ognia gorące 24 godz. 
i bez lodu chłodne 2 tygodnie. 

Cena 3 rb. 50 kop. 114 
Zawsze w największym wyborze 
w magazynie wyrobów metalowych. 


Ed. BRABEC Sois 


Ne 44, tel, ERE 


Przenoszenie budydków * 


Niebezpieczne budow. 


roboty 


Inżynier K. SROKOWSKI 


Kijów, Tymofiejowska 4, telef, 122 


Rasowych para koni 


zaprzęgowy ych skaro-gniadych 6-cio 
werszi owych po 6 lat da A 
w Bużanach na Wołyniu, p. Druż. 
kopol. 1910 


(Sza mieszkanie z 6 pok, 
Róg Kreszczatyku. Duży salon 
2 balkony. Cena 1350 rb. — oddaje 
się za 1200 rb. l.uterańska 2 m. 6 
od 4 do 6 1859. 


Do sprzedania 43 opasy, 


ą0 wołów, r3 krów. Poczt. st. Po 
pielna, zarząd majatku Lozowiki. 


1836 


Równe, woń. g. 
Prenurmeratę i ogłoszenia do 


„Dzien. Bijowsk. 


przyjmuje 1496 


Ludwik Rutkowski 


Księgarnia i Sklad mat. piśmien. 


[pensyonati szkoła 


dla 
zle mówiących, niemych 
i głuchoniemych 


| ue ste Borsk 


w Krakowie 
ulica Radziwiłlowska X: 4 
23-letnia praktyka. —Metoda wlas- 
na. Dzieci mogą być umieszczo- 
ne w czasie nauki na stancyi. 


posiadający dlugo- 


Ekonom letnią praktykę, po 


ważne rekomendacye i świadectwa, 

poszukuje pracy. Kościelna 9, sklep 

relig. przedmiot. F. Dobrzańskiego 
1038 


Nauczycielka 


RK yksztalceniem gimnaz., gruntow. 
znajomością języków: franc. niem. i 
muzyki poszukuje posady na wy 
jazd. Poczta: okazicielowi pocztów. 
kwitu Nè 487. 19 44 


MAGAZYN i PRACOWNIA 
kwiatów | liści sztucznych 


Marie 


W.-Podwalna 14. 
Poleca wielki wybór kwiatów i 
liści sztucznych do ubierania ka- 


peluszy, sukni balowych i salo- 
Kwiaty w doniczkach oraz 
1935 


nów. 
wiele innych. 


Jampol -Podolski 


Prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dzien. Kijowskiego”' 


przyjmuje 393 


p. Włodzimierz Bissiskiorski, 


